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Do legionistów i peowiaków wiernych Polsce 
Ludowej i demokracji! 


REJESTRUJCIE SIĘ, WYSYŁAJCJE DELEGATÓW NA KONFERENCJĘ W WARSZAWIE, 10 SIERPNIA, WSTRZYMAJCIE SIĘ OD 


OBYWATELE | KOLEDZY! 

Niepodlegla Polska Ludowa! To hasło złą- 
czyło nas i kazało chwycić za broń, by dać 
świadectwo światu, iż nowa Polska, Polska 
robotnika, chłopa i pracownika umysłowega 

e żyje i żyć pragnie wolną i niepodległą! 

Poszliśmy w szeregi legionowe nie dla wy- 
sługiwania się czyjejkolwiek ambicji, nie dła 
zdobywania „karjer bajecznych”, jena z zorą- 
cą wiarą w przyszłość kraju i jego ludu, z pło- 
mienną nadzieją, iż z naszej ofiary powstanie 
olczyzna ludzi pracujących. 

W złej i dobrej doli żywiłiśmy w sobie te 
marzenia — aż przyszedł dzień, w którym 
przerodziły się one w ciało i krew: powstała 
Polska Niepodiegła. Stargane więzy upadły, a 
na czele odrodzonego kraju stanął Rząd Lido- 
wy, rząd, którego oczekiwały nasze serca. 

Zacięta ofensywa sił przeszłości przeciw ro! 
dzącej się wolności ludu doprowadziła do ucią- 
żliwej walki wewnętrznej, w której lud pracu- 
jący musiał piędź za piędzią bronić zdobytych 
praw społecznych i politycznych, a nawet re- 
publikańskiego ustroju naszego państwa. AŻ 
w maju 1926 roku, zdawało się walka ta zo- 
Stała zakończona zwycięsko. Na czele rządów 
stanął ten, który ongiś był naszym Komendan- 
tem. Nasi byll koiedzy bron! zajęli pierwsze 
miejsca, 

Wielu z nas sądziło, iż skończył się trud dla 
Polski Ludowej! Tem większe rozczarowanie! 
Zamiast Polski Ludu — wznosi się przed naml 
w wyniku rządów pomajowych Polska ma- 
znatów z Nieświeża i Dzikowa, Polska bez- 
prawia, w której prawo jest stale łamane, a 
samowola administracji przybiera potworne 
rozmiary. Jednocześnie „czwarta“ brygada 
wspomożona i sprzymierzona z karjerowicza- 
mi, uderza zbrodniczą ręką w podstawowe pra- 
wa ludu, usiłując zburzyć demokratyczne u- 
rządzenia państwa. Spiski i knowania przeciw 
ludowi sięgają nawet po dusze byłych legjoni- 
stów! 

Walka o Polskę Ludową me ustała! 

Zwracamy się do Was, którzyście pozostali 
wierni hasłom legjonowym I Ideałom wyzwo- 
lenia pracy, abyście zjednoczyli swe siły dla 
przeciwdziałania rozpanoszonemu złu. 

Wzywamy do rejestracji wszystkich legjo- 
nistów i POW-iaków, którzy solidaryzują się 
z nami, pozostając wiernymi Demokracji i Re- 
publice! 

Listy rejestracyjne prosimy nadesłać na rę- 
ce naszych mężów zaufania na prowincji, a ze 
względu na pośpiech na ręce ob. posła Toma- 
Sza Arciszewskiego, Warszawa, Czerwonego 
Krzyża 20, listem poleconym. 

Przy rejestracji należy podać: imię j nazwi- 
sko, miejsce zamieszkania, miejsce zatrudnie- 
nia i formację wojskową, w jakiej służył. 

Jednocześnie nadmieniamy, że na dzień 10 
slerpnla b. r. zwołujemy do Warszawy wstęp- 
ną poufna konferencje upoważnionych delega- 
tów, na której opracujemy deklarację ideową 


UDZIAŁU W ZJEŻDZIE W RADOMIU 


1 statut Związku Legjonistów i POW-iaków- 
demokratów. Konierencja ta odbędzie się a go- 
dzinie 11 w Domu Związku Zawodowego Ko- 
dejarzy, ul. Czerwonego Krzyża 20. 

W tej chwili, stojąc na stanowisku potrzeby 
oddzielnej organizcji ległonistów 1 POW-ia- 
ków, wiernych ludowi — oświadczamy, że me 
weźmlemy w zjeździe legionistów w Radomiu 
udzłału. Po pierwsze dlatego, iż w naszem głę- 
bokiem przekonaniu będzie to zjazd raczej nie- 
my, a po drugie nie chcemy dać łatwych argir 
mentów naszym przeciwnikom, iż chcemy ich 
oficjalną uroczystość zamaącić, lub rozbić. Zoa- 
jąc stan rzeczy, wierzymy, że zastanawiając 
się w tym samym dniu w Warszawie nad dal- 


O rehabilitację 


Legjony polskie z r. 1914 walczyły a nłepod- 
ległe państwo polskie. Ustreju politycznego, ma- 
jącego zdobyć się państwa nikt nie przesądzał. 
Wyznanie jednej, określonej wiary politycznej, nie 
było warunkiem ani ze stromy orgamzatorów le- 
gionów, ani ochotników ich udziału w legjonach. 
O ustroju zdobyć się mającego państwa polskiego 
rozstrzygać oczywiście miał naród, względnie je- 
go sily społeczne I organizacje polityczne przede- 
wszystkiem zaś — Sejm. Tembardziej leziony nie 
mogly mieć charakteru prełorjanów, oddanych na 
usługi jednego człowieka-„wodza”. Byly ochoini- 
czem wniskiem rewołucyjnem, walczącem o me- 
podległość narodu. 

Legiony powstały z inicjatywy polskiej lewicy 
spolecznej i politycznej, wyszły ze stronniełw de- 
mokratycznych, socjalistycznych, ludowych i po- 
stępowych, które nawiązując do tradycyj niepod- 
ległościowych ruchów powstańczych narodu, do 
ich hasel demokratycznych, przyjęły zasadę, że 
Polska powstać i utrwalić się zdoła przez lud pra- 
cuiący, równouprawniony społecznie i politycznie 
w demokratycznej ropublice. 

Niewątpliwie, przygniatająca większość żolnie- 
rzy legjonowych, rekrutuiąca się z warstw robot- 
miczych, chłopskich i inteligenckich, stojących pod 
sztandarami stronnictw lewicowych, demokraty- 
cznyoł, — biła się ! siużyła sprawie niepodległo- 
Ści, mając kieał Republikańskiej Polski Ludowej 
na celu, 

Udział w legjonach nie był i nie mógł być rów- 
noznaczny z wyrzeczeniem się własnych, dotąd 
wyznawanych idei społecznych i politycznych czy 
programów partyjnych. Po odzyskaniu niepadłe- 
glości, każdy legonisla mógl wrócić do swego 
stronnictwa i walczyć o urządzenie Polski w myśl 
jego ideałów. I tak się też stało z wyjatkiem tych 
żołnierzy legionowych, którzy przeszli do czyn- 
nej służby w armji polskiej. Toteż legjoniści w 
miepodlegiem państwie polskiem, a taksamo b. bry- 
gadjer lezjonowy Józeł Piłsudski, stanęli na sta- 
nowisku swych stronnictw, na stanowisku repu- 
bliki demokratyczno-pariamientarnej, jako formy 
ustroju rządów w niepodleglej Polsce. 

Wróciwszy do swych stronnictw, iegioniści 
działali w myśl ch programów. Historycznie jed- 
pak lezjony, jako całość, pozostały formacją re- 
wolucyjno-1arodową, o charakterze demokratycz- 
no-ludowym, bljącą się o niepodległość państwo- 
wą Polski, 

Zwyczaj zjazdów legionowych i utworzenie 
związków legjonistów w niepodległej Polsce ro- 
zumieć należało, jako akcję apolltyczną, mającą 


szą przyszłością „Czynu Legjonowego" przez 
legjonistów dobrej woli, zostaniemy zrozumia- 
mi i odnajdziemy ich w szeregach naszej przy- 
szłej Demokratycznej Organizacji Legjonowor 
Peowiackiej. 
NIECH ŻYJE SPRAWA LUDOWA! 
Niech żyje nlepodległa Rzeczpospolita Liudo- 
wa! 
Za Komisję Organizacyjną Grupy Lezjonistów 
i POW-iaków Demokratów: 
Tomasz Arciszewski, posel. 
Kazimierz Bagiński, poseł. 
Andrzej Strug, senator. 
Stanisław Thugut, redaktor. 


idei legjonowej 


na celu raczej utrzymanie koleżeńskiej iączności 
dawnych towarzyszów bron, kultywawanie du- 
cha rycerskości, a bezlnteresowności | ofiarności 
w służbie dla państwa. Po latach okazało się jed- 
nak, że kult idei państwowo-niepodiegłościowej, 
kult tradycyj rewolucyjnych i demokratyczno-lu- 
dawych lezjonów, wyruzowywany zostaje coraz 
kompletnie] ze Związku lezjonistów na rzecz kul- 
tu Jednostki, jednego z wybiinych komendantów 
legjonów, na rzecz — Józela Piłsudskiego, Czyż- 
by już w pomyśłe organizowania legianistów w 
państwie niepodległem nie tkwiła spekulacja pe- 
wnych osobisłości, które później uczynić zechcą 
związek b. legionistów gwardją pretorjanów, mie- 
zbędną dla zrealizowania cezarystycznych aspi- 
racyj? 

W okresie „pomajowym* calkiam otwarcie na- 
rzuca się legionistom rolę moralnych i fizycznych 
obrońców nieoficjainej dyktatury, Legioniści mają 
walczyć przeciw większości narodu, w obronie 
roszczeń garstki uzurpatorów. Legionów trud i œ 
fiary złożone megdyś w walce a wolną Polskę, 
mają dziś „być moralnem usprawiedliwieniem* 
pomajowezo samowładztwa! I czyż nie upoka- 
rzający to dla przeszłości legjonowej i dla samych 
legionistów dziś obraz, gdy zjazdy legionistów za- 
mieniają się wyłącznie w manifestacje ślepego 
posłuszeństwa „wodzowi narodu" w walce.. z 
własnym narodem, z jego demokratyczną repre- 
zentacją parlamentarną i z prawem; gdy poraz 
niewiadomo który uchwalają czołobiine hołdy i 
podsunięte batwochwalcze „rezolucje"? Lezjoni- 
ści muszą zdać sobie sprawę, że usiluje się ich 
tu pchnąć do walki z własnym narodem, śladem 
niedawnych najeźdców! Tym sposobem ściąza się 
legiony z piedestału historycznego, ohbdziera się 
je z dobrej sławy ideowego, bezinteresownego 
wojska narodowego, a narzuca charakter jakichś 
band awanłumiczych, dla których celem byla nie- 
podzielna władza i przywileje ich ambitnych „ko- 
mendantów", dziś sprzymierzonych z elementami 
starej, szlachecko-konserwatywno-monarchistycz- 
nej ugody. Legioniści więc, w niepodłegiej Pol- 
sce, mieliby się stać jeszcze narzędziem dla od- 
budowy rodowych | klasowych, ekonomicznych i 
politycznych przywilejów, starej, polskiej społecz- 
nej reakcji, 

Są jednak oznaki. świadczące, o budzącem się 
wśród rzeszy iegjonowej proteście przedw næ- 
rzucaniu legionistom tego rodzaju szkodliwej | nle- 
sławne] roli, przeciw wyzyskiwaniu idei i historji _ 
Legionów, dla celów ambitnych, wynoszących się 
ponad naród i prawo pysznych jednostek i ich o- 
toczenia, które w wielu wypadkach hardzo mało 


lub nle wspólnego z legionami | Ich Ideą, nia mia- 
ło, — Legjony były wojskiem ideowem, a nie żał- 
dactwem oddan;'m ślepo — na wzór manieluków 
— dążącyin do osobistej kariery różnym dowód- 
com. 

W Polsce niepodiegłej nietylko organizacjom łe- 
mjonistów, ale stronnictwam calym, zwłaszcza lc- 
wicowym, próbowano narzucić „kult komendan- 
ta", jako „programowa“ podstawę. Wola Józefa 
Pilsudskiego, miała zastąpić ideę t program spo- 
łeczny i polityczny stronaictw. Malo tego, naród 
cały, wedlug niektórych „pilsudczyków", winien 
myśleć tylko kategoriami „Dna aoka“, 1 dostoso- 
wywać się do woli, czy kaprysu przez „szczę- 
ście" narodowi zesłanej „genialnej" Jednostki. 
Stronnictwa demokratyczne przejść musialy i przę- 
szły zdrowo ferment na tem tle idea zwyciężyła. 
gdyż zwyciężyć musiala nad kuliem „wodza“, nad 
slepem, aż do zaparcia się własnej idei i progra- 
mu, posuniętem posłuszeństwem dla despotycznej 
jednostki. 

Ten ferment, choć późno, rozpoczął! się wśród 
legionistów. I oni jako całość legionowa, pomni 
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| na swą starą ideologie patrjotyczną | demokra- 
tyczną, w imię dobrej sławy 1 świetne; historii le- 
gionów, odróżnić muszą Ideę od „wodza“, służhę 
narodowi | państwu, od służby pretoriańskiej jed- 
nostce, dawnemu „komendantowi“ i dzisiejszemu 
lego oloczeniu, w dzisiejszem jego. polityczne, 
osoblster 1 partyjnem dążeniu. Posluszeństwo 
wodzowi, będące zaszczytnem cbowiązkiem żoł« 
nierza w boju — jest czemś niegodnem w warun- 
kach innych. Wszak, gdy lezjoniści uważać się 
mają ciągle za Żołnierzy wobec „komendanta”, ten 
jest już czemś zgoła innym, niż dawnym wodzem 
w walce o niepodległość — jest politykiem par- 
tylnym, czy jak to się dziś mówi „bezpartyjnym“, 
przeczącym swą działalnością całej ideologi | 
charakterowi legionów. — Wobec polityk! dawne- 
go „komendanta“, legioniści ustosunkować się p0- 
winni politycznie, nie zaś wojskowo. W obecnych 
warunkach wierność człowiekowi, który wodzein 
tak ideowym jak też wojskowym legjonisiów, ja- 
ko całości, być przestał, byłaby — jakby powiec- 
dział Micklewicz — „psu zasługą, człowiekowi 
grzechem”, Porczak. 


POSEŁ STANISŁAW SZCZEPAŃSKI (PSŁ „Wy zwoładie”). 


Zróbcie już 

Miesiąc za miesiącem uplywa od czasu, kiedy 
trzeci Seun wysłano na przymusowe wywczasy 
— wysłano, nie dając mu 'wykończyć zaczętych 
prac, nie dano zastanowić się nad katastrofalnem 
położeniem kraju. nie pozwolono pomyśleć nad 
tyle opiewauą, jako konieczną, zmianą konstytucil. 
W maszynę państwową nasypano gwoźdzj putko- 
wnikowskich, zaśmieca się państwo ooraz bat” 
dziej, coraz ciężej oddychać powietrzem zatrutem 
wyziewami razkładu. Opanowuje kraj coraz więk- 
sza troska © państwo, o naród, o jego byt, całość 
i żywotność. 

Może kilka tysięcy ludzi w Polsce źłe się nie 
ma. Kto z dziada został dygnitarzem, z nieprakty- 
kuiącego lekarza czy marnego suplenta szkoły 
średniej dostojnikiem na tłustym połciu słoniny, 
ten nie skarży stę na ciężki los ij wytrzymać moża, 
ale ogól ludzi skazanych na pracę i zarobki. głowy 
sobie lamie, co z tego będzie. Zdawało się może 
komu, że gdy Głowa Państwa wysadzi gabinet 
puikownikiem w pułkownika, gdy z pod darm nie- 
Jawy wyciągnie uzusistów i adwaniaczy kloaków 
i zgranej kapeli poleci pracę państwową, to przy- 
majimniej w ćwierć roku polem zauważymy prze” 
cież jakieś odchylenie na lepsze. Premier Slawek, 
zlożywszy gabinet, jak nowozaprzągnięty konik. 
z miejsca szarpnął i zarżał złowrogo w strone 
Seimu. Zdawało się, że liczy ua to, iż zdy kiwnie 
(palcem w bucie?), to Sein plackiem u nóg swych 
ułoży, gdy powie, że nie da Scknawi przyjść do 
słowa więcej, to opozycja tak się przestraszy. że 
jej mowę odbierze i nawet Kongresu nie zwoła da 
Krakowa. Na wyrażenie wiary w gwiazdę powo- 
dzenia, życie ster rządzących toczy się narmalnie. 
Pierwszy marszałek Polski leczy się w Druskie- 
nikach, po kuracji wypoczywa w Pikiliszkach, ła- 
pie raki i pili kiszki otoczeniu. Pan Sław-oj obież 
dża letniska, Zaleski (popiera polskie uzdrowiska!) 
bawi z żoną i osławionym aż w Madrycie pie- 
skiem w Krynicy. Pan Janta Połczyński skrobie 
się z radości po glowie, że Polsce grozi klęska u- 
rodzaju, pan Kwiatkowski slawę Gdyni į Moście 
1ozwozi po Belgji, Szwecji i Danii, Pan Kühn skra- 
ca ilość i długość pociągów wożących jeszcze tro” 
chę letników. bo kupcy nie mają potrzeby wyjaz- 
dów. Pan Górecki może więcej zajmować się fe- 
deracją, niż bankiem, a tylko jeden pan Matuszew- 
ski dostał dyskiem po głowie, bo wmiywy podat- 
kowe w tym raku ledwo się wydusza z krwawemi 
nieraz lzami. Dożynki w tym roku udadzą się po” 
nad wszelką wątpliwość. 

Na stawie naszego życia państwowego porasta- 
ja zielone wodorosty, staw zaczyna ną dobre za- 
tęchać, patyna zupelnego zastoju pokrywa po 
wierzclinię stawu, po którym wnet trudno będzie 
przejechać łodzią. Nad brzegiem zbierają się ludzie 
i radzą wprawdzie ca począć, a nle biorą się do 
roboty. Jedni chcą osękami, czy zrabiami wyla- 
wiać wodorosty, inni wodę w stawie spuścić. Bo- 
ją się, że ryby wyzdychają. Boją sią pijawek. Bo- 
la się w muie brodzić, Boją się komarów, bo to 
Tozsadniki tebry i gruźlicy, A łu coś robić trzeba 
koniecznie. Widzimy, że staw zatęcha coraz bar- 
dziej. Znachorzy różni doradzają różnie. 

Uśpiono życie polityczne w państwie. Zrobiono 
to celowo | z piekielnym pomyslem. Grają na zwło 
kę. do zazlady niecterpliwości. do wywołania znie- 
chęcenia w narodzie. Żeby ludziom na samo wspo- 
mnienie o polityce zbierało się na wymioty, żeby 
urabiano w ludziach, to przekonanie, że bedzie ca 
Bóg da. a co półbóg chce. Żeby naród kapcaniał 
w sobie i był niewolnikiem takiego lub owego pa” 
stucha nad baranami, żeby sflaczał, zmiętosił się i 


raz koniec! 


dał się iraktować, jak mierzwę, po której bułami 
z podkówkami chodzić można. 

Od czasu do czasu odezwą się puszczyki. Miaż- 
dżycowy staruszek kwili: „Zamach stanu! zatnach 
stana!“ Inny pobratymiec domaga się „narzucenia 
konstytucji. Dalszy wola o „zmianę ordynacji 
wyborczej". Jeszcze dalszy doradza: „rozwiązać 
Seim — nowe wybory zarządzić”. Ale j nie bez 
puszczykowego kwilenia: „Po co nam Seimu — 
obejdziemy się jakis czas bez Sejmu". Z końcem 
każdego miesiąca endecja prorakuie rozwiązanie 
Sejmu i niepotrzebnie straszy posłów, że nie do- 
staną już więcej djet, a robl apstyty ludziom na 
nowe wybory i mandaty. 

Centrolew powinien raz skończyć z temi lata- 
muszkami. Nie dawać gwgłębiać obecnego stanu 
rzeczy. Dość tych zabawck w ciuciubabkę. Raz 
z tem skończyć, raz jasna postawić grę, raz roze- 
mać tego mata. — Bo woda w sławie zaczyna na 
dobre cuchnąć, 

Rząd grozi nam rozwiązaliejm Sejmu. Niechaj nie 
£rozi, lylka niech to zrobi. Niech zrobi to — po co 
ma tylko grozić. Nie siraszcie... kola szperką. Ko- 
mu wraz z gębą nic wykręcilo rozumu, ten widzi. 
co dały ostatnie uzupełniające wybory do Sejmu. 
| Ślepy tylko nie widzi, że zwyciężył skrajni z lewa 
| i prawa. Tak będzie dopelniony i czwarty Sejm, a 
trzeci był aslainim, który z rządem mówił w ze- 
kawiczkach. Z czwartym Sejmem rząd p. Sławka 
| nie będzie mial możności, nawet mówać, bo czwar- 
ty Sejm razpędzi nie tylko rząd pułkowników, ale 
sięgnie i głębiej. 

Mszycom obsiadłym państwo zdaje się, że usy- 
plałą í uśpią czujność natedu. Niechaj się ta niko- 
mu nie majaczy. Ten dotychczas względny w kra- 
ju spokój, zawdzięczamy i porze roku. lati. i temu 
najpoczciyszemu pod słońcem narodowi polskie- 
mu. Cierpiiwy i ofiarny. jak żaden naród na świe- 
cie, tylko nle glup! i nie da się przechytrzyć ni- 
komu. Wywlady starostów i relacje składane p. 
Śwlialskiemu nle dają należytego obrazu rzeczy. 
Starostowie relacjonują w miarę tega, jakim pod- 
szyci tchórzem, czy buńczuczni. 

Niebawon powinno znowu wpłynąć pismo Cen- 
trolewu do pana Prezydenta państwa o zwołanie 
nadzwyczajnej Sesli Sehnu. Porządek dzienny na- 
leży do marszałka Sejmu: Zesiawi go już należycie 
marszałek Daszyński, a położenie musi się tychło 
i stanowczo wyjaśnić. Tego się kraj, dopomina: 
Zróbcie raz koniec! 


Przeciw dyktaturze 


ALWERNIA. W niedzielę 27 lipca odbył się w 
Alwerni na rynku wiec, na którym referowal tów. 
poseł Mastek. Mówca przedstawił zgromadzonym 
gospodarkę rządów pómajowych, lej skutki, ostry 
kryzys gospodarczy, bezrobocie, głód | nędzę. — 
Omówił szczegółowo sytuację polityczną, lekce 
ważenie woli narodu przez rząd, walkę Piłsud- 
skiego z przedstawicielstwem narodu i dążenie sa- 
nacji do zmiany konstytucji, mające na celu po- 
zbawienie klasy pracującej swobód i praw obywa- 
telskich. 

Zebraniu przewadniczyłj tow. Grudzień į Kubica. 

Dwaj agitatorzy BB: b. żandarm Rogalski | Bar, 
starali się zakłócić zebranie ustawicznem wyciem. 
dostali jednak należytą odprawę. 

Wyslany przez starostwo urzędnik Śtarzycki. 
kiłkakrotnie groził rozwiązaniem zebrania, kiedy 

_ 


tow. poseł Mastek omawiał rolę Piłsudskiego i je- 
ga dyktatorskie, dla państwa zgubne zapędy, spot- 
kal się jednak z odpowiednią odpowiedzią tow. 
posła. — Dopiero kiedy zabrał glos ob. Cluba w 
imieniu „Piasta“ i wyciągnął sprawki p. Bara z o` 
kresu apitacji wyborczej za BB. komisarz zebra- 
me rozwiązał, a komendant policji w swej gorli- 
wości rozkazał policjantom rozpędzić zebranych. 

W ostatniej chwili tow. poseł Mastek poddał pod 
głosowanie poprzednio odczytaną rezolucję, która 
została przez zebranych przyjęta lasem podniesio- 
nych rąk, mimo protestów komisarza, że „to nie- 
ważne”. ca wywolało ożólną wesołość u zgroma- 
dzonych. 

Uchwalona rezolucja solidaryzuie się z uchwałą 
krakowskiego Kongresu Centrolewu. 


Burze i ulewy 


W ubiegły wtorek popoludniu nad Warszawą 
przeszla burza z piorunami i nawałnicą, jakiej je- 
szcze tego foku nie było. Poprzez potoki deszczu 
nle widać było przeciwległej strony ułicy, a place 
i ullce momentalnie wyludnily się. Wskutek clem- 
mości, jakie zapanawały, w tramwajach pozapala- 
no światła. Burza trwala około pół godziny i byla 
zupełną niespodzianką, ponieważ nastąpiła po Sze- 
regu chłodnych i dżdżystych dni. 

Wszędzie w świecie szaleją w obecnym czasie 
niezwykle wichry. burze i ulewy. W tymsamym 
dniu szalał nad Lokarao i okołicą Istny potop, ja- 
kiego od roku 1872 nie zanotowały kroniki miej- 
scowe. Potoki w jednej chwili zamieniły się w 
rwące rzeki, porywając ze sobą wszystko napo- 
tykane po drodze. W niżej polożanych domach 
woda wdarla się do piwnic | parterowych miesz- 
kań. Droga samoahodawa w kHku miejscach zô- 
stała zalana. Rzeki i potoki, występując z brze; 
gów. zamieniły calą okolicę a powierzchni Kilki 
kilometrów kwadratowych w istne jezioro, z któ- 
rego wyżej położone domy wystają na podobień- 
stwo gęsto rozsianych wysp. 


L dnia 


PRABABKA W STROJU ŚLUBNYM 
A PIESEK PANI MINISTROWEJ 


Chodzi o sfery arystokratyczne, — o księżne da 
Broglie, która licząc 76 wiosen zaprazneła, jako 
wdówka, powtórnie wylść zamąź i poślubić zna- 
nego birbanta, kuzyna króla Alfonsa XIII, Ate for- 
tuna sędziwej narzeczonej, któraby wymknęła się 
z rąk jej sukcesorów, spowodowala, ża iei rodzi- 
na wystąpiła z procesem, dowodząc, iż babunia 
musi być oddana pod kuratele, jako osoba o osla- 
bonej już wiekiem poczytalności, Na dowód jel 
zdzlecinnienia przytaczali różne dziwactwa, lak 
fakt stawiania mauzoleów: swym pieskom, kótkom 
i papugom. 

Sąd wyznaczył trzech lekarzy, mających usta- 
lić, czy twierdzenia rodziny o niepoczytalności 
księżnej odpowiadają rzeczywistości 

Przy tej okazji Jednak możemy zwrócić uwagę 
na fakt, że w sferach bogatych nie jest wcale ża” 
klemś zjawiskiem rzadkiem trwonienia pieniędzy 
na grobowce dla czworonożnych faworytów iub 
na kosztowną kuracje dla nich — na wzór ludzki. 

Na takie kaprysy nie żałują pieniędzy i nie wsty- 
dzą się tego! 

A propos, Niedawno czytaliśmy w dziennikach, 
że i u nas jedna z pań mlntstrowych, mając ulu- 
bionezga pieska, który troszkę zachrypł (a u psmy 
to zaraz znać przy Szczekaniu), wysłała go pod 
Opieką do Kryałcy, tembardziej, że piesek ten po- 
dobno posiada rodowód niezwykły — iest darem 
królowej, a więc zapewne spokrewniony jest z 
pieskami jednego z dworów królewskich, gdzie 
mąż owej pani uprzednio pelnit funkcje dypioma- 
tyczne, 

Może więc uda się odeprzeć księżne| de Broglie 
intrygę jej kuzynów, którzy, udaląc nieznajomość 
obyczajów w włelkim świecie, chcą z niej zrobić 
istotę glupkowata, wymagającą kurateli. Zwla- 
szcza, Że sprawę swoją powlerzyla złośnemu w 
Paryżu adwokatowi.. komunistycznemu: Torreso- 
| wi, który z zapałem jej broni. 
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POSEŁ MIECZYSŁAW MASTEK 


Nadużycie czy pomyłka? 


Komitet PPS w Chrzanowie wniósł w lerminie 
przepisanym w starostwie w Chrzanowie podanie 
o zezwolenie na odbycie zgramadzeń publicznych 
pod golem niebem w dniu 27 lipca 1930 r., o go- 
dzinie 12 na rynku w Alwerni i o godz. 16 w Kwa- 
czałe przed Kółkiem rolniczem. 

Starostwa nadesłało do komitetu PPS, na ręce 
low, Papugi pismo zezwalające na odbycie 2 wie- 
ców — w Chrzanowie (?!) i w Kwaczale. 

Rzekomy błąd, że zezwolona na wiec w Chrza- 
nowie zamia w Alwerni — spostrzeżona za- 
raz i na żądanie uczyniono w slarosiwie w piśmie 
poprawkę airameniem na „w Alwerni“, 

Do Kwaczały ściągnięto z okolicznych poste- 
runków molicję. Jeden z urzędników starostwa 
już przedpołudniem wyjechał aulem do Kwacza- 
ly dla wydania polecenia niedopuszczenia do od- 
bycia omadzenia. Zorganizowana została bo- 
jówka z kilku drabów, pozostających na utrzy- 
manii gminy, kłórej zarząd dzierży BB. Na go- 
dzinę 15 zwołane zostało w sali Kółka Rolnicze- 
go zgromadzenie członków, celem dokonania wy- 
borów zarządu, dla odciągnięcia zainteresowanych 
od zgromadzenia PPS. 

Przybyłem na zgromadzenie w Kwaczale po 
zgromadzeniu w Alwerni. Komisarzowi wójt zło- 
żył raporl, że „wssystko jest przygotowane”. na 
co komisarz oświadczył, że „jak lylko coś (11) bę- 
dzie, to zaraz wiec rozwiąże”. 

Kiedy zamierzano zgromadzenie zagaić za do- 
mem Kółka Rolniczego, przysiąpił komisarz i o- 
świadczył, że nie mamy pozwolenia na wiec pod 
golem niebem, oraz że możemy go odbyć w sali 
Kółka Rolniczego! (W kółku było zebramie!). 

Przeglądając pismo slarostwa do komitetu PPS, 
slwierdzono. że w piśmie zezwoliło siarostwo na 
odbycie wiecu „w Kwaczałe Kółku Rolniczem". 

Komisarz upie: al się, że jest pewnym, iż zezwo- 
lenia udzieliło słarostwo na odbycie wiecu w Kół- 
ku rołniczem, nie dopuścił do otwarcia zgroma- 
dzenia i wezwał policję do rozprószenia zebra- 
nych, do czego policja nałychmiast przysiąpiła. 

Bojówkarze w międzyczasie zaczęli wywoływać 
awantury z przybyłymi na zebranie, czemu, jak 
zwykle, przypatrywała się skonsygnowana poli- 
cja bezczynnie. 

Byłaby przyszło niehybnie do przelewu krwi, 
albowiem zarządzenie komisarza i zachowanie 
się bojówkarzy wywołaly ogólne oburzenie i pro- 
testy u zgromadzonych, trzeba było dopiero uspa- 
kajać zebranych, by się nie dali sprowokować 
i że odhędzie się zgromadzenie w innym termi- 


Ponieważ komitet PPS nie zwracał się do sta- 
rostwa o zezwolenie na zebranie w Kółku Roi 
niczem (i nie połrzebowałhy zezwolenia, bo zgro- 
madzenie w lokalu wyslarcza zgłosić), a przed 
Kólkiem rolniczem, starostwo mogło jedynie u- 
dzielić lub odmówić zezwolenia, — nie miało je- 
dnak prawa (ani nikt laski takiej nie żądał) u- 
dzielać zezwolenia na odbycie zgromadzenia w 
sali Kółka, o którą nikt się nie starał, wiedząc, 
że zarząd Kółka jest w rękach BB. Lokal był już 
i tak celowo zajęty. Tak więc uniemożliwiono 
przy pomocy slarostwa, droga „pomyłki“, odby- 
cie zgromadzenia PPS. 

Bo całe to nadużycie będzie się starało staro- 
siwo sprowadzić do „niewinnej pomyłki" przy 
przepisywaniu na maszynie. e 

Obojętna rzecz, kto ponosi winę — władzom 
nie wolno wygolowywać aktów urzędowych, za- 
wierających błędy, które narażają obywateli na 
szkody, a w tym wypadku miało to miejsce. 


Wiemy, że nie była to pomyłka, gdyż sam ko- 
misarz twierdził, że ma pewność, iż udzielono ze- 
zwolenia na zgromadzenie w sali, — a więc jeśli 
łak, była ło świadoma i celowa sziuczka na ko- 
rzyść sanacji, gdyż o łakie zezwolenie nikt się 
nie zwracał. 


a powyższego winny komilely miejsco- 
we PPS wyciągnąć naukę i, zgłaszając w staro- 
stwach wiece, powinni dokładnie badać treść u- 
dzielanych zezwoleń, by podobne nadużycia na 
czecz sanacji z miejsca uniemożliwiać i paraliżo- 
wać, a wszelkie próby takich wyczynów należy 
piętnować w prasie, gdyż odwoływanie się do 
wyższych władz pozostaje bezskuteczne w okresie, 
kiedy zbrodnie uchodzą bezkarnie i władze „nie 
potrafinją” sce wyślodzić. 

„Widać, że koniec się zbliża, kiedy dla ulrzyma- 
nia się sanacji przy władzy wymykającej się jej 
z rąk, musi ona uciekać się do takich sztuczek. 


Do czego zmierza komisarska gospodarka 


W KASACH CHORYCH? 


Że gospodarka Komisarzy w Kasach chorych 
jest skandałiczna, to aż nadto dobrze czują na 
swojej skórze ubezpieczeni. — Czują wszyscy, że 
jest źla, że Kasy stoją przed bankructwem, ale ma- 
ło kto orjentuje się. na czem polega ta zmiana na 
gorsze. Prawda, że były pewne niedomagania w 
Kasach i za czasów Zarządów z wyboru, ale nie- 
domagania te były spowodowane bądź okresem 
organizacyjnym, w którym trzeba bylo wszystko 
niemal od początku tworzyć, bądź też brakami w 
ustawodawstwie ubezpieczeń społecznych. Zarzą- 
dy Kas domazały się nowelizacji ustawy, bo tyłko 
przez zmianę ustawy, ubezpieczenia społeczne 
moza Się rozwijać, Na nowelizacje ustawy niechęt- 
nym okiem spoglądał jedynie Lewiatan i pod jego 
też presją bebesowski minister pracy wycoial pro- 
jekt noweli ze Sejmu, i przez półtora roku nie zdo” 
lał opracować, chociażby na swój sposób, nowego 
poojetku, i wnieść ga do Sejmu. Naiwni wierzą, że 
projekt się robi, ale tyłko naiwni, ale kto trzeźwo 
patrzy na obecny stan rzeczy, nie wierzy, aby to 
ministerstwo zdalne było do twórczej pracy. Aby 
się uwolnić od nacisku czynników rządzących Ka- 
sami, ministerstwo pracy rozwiązało otbrzymią 
większość zarządów, ustanowiło komisarzy, pO- 


nie | wyrzucało dyrektorów i kierowników Kas | na tak 
Święty January a trzęsienie ziemi 


Pani E. Marwegowa drukuje teraz w „Kurierze 
Poznańskim“ swoje wrażenia dawniejsze z Nea- 
polu, zanim to miasto nawiedzia katastrofa trzę- 
sienia ziemi. Trafiba pani M. właśnie na taki dzień, 
kiedy pobożny Neapol wyczekuje „cudu krwi“ 
świętego Januarego, mianowicie zamiany zakrze- 
plego płynu w bulzocącą ciecz. Opisuje, jak skut- 
kiem ociązania się owego wyczekiwanego zjawi- 
ska, coraz złośnie) rozlegaly się modły w kościele: 

„Włoszki z ludu modliły się coraz natarczy- 
wiej.. Gdy kardynał poraz czwarty bezsku- 
tecznie dłoń wyciąznął po Św. relikwię, szmer 
glosny, nielediwo okrzykowi grozy podobny, 
wionął przez kościół. Mnie się iuż zaczynało 
na płacz zbierać, ak mı żal było tego lodu — 
nadaremno wyglądającego zapewnienia opieki 
swego Patrona“. 

Ale w koñcu sialo się to, czego domagał się 
modłami pobożny tłum, i pani M. pisze dalej: 

„Odnoszą krew św. Januarego do katedry, 
skąd ją przynieśli. Nieśli ją wraz ze srebrnem 
popiersiem Świętego, ociekającem brylantami, 
zaułkami miasta. jak droga wypadła. Pa dro- 
dze witał ga lud pracujący w warsztatach 
swej pracy, stolarniach, rzeźniach, Sledziar- 
niach, składzikach, sklepikach, witał go, rzuca- 
iąc konfetti i platki kwiatów, pochodniami, 
lampkami elektrycznami , bengalskiemi ognia- 
mi. 

Na progu dzieslątka kościałów, które mija- 
no. wttał go kler w asyście przy drzwiach o- 
twartych i płonacych ołtarzach, a na płotach 
żelaznych, zgraje andrusów neapaiitańskich z 
podartemi spodeńkami, golemi kolanami, — 
witały go krzykiem — ile gardła starczy. Bity 
wszystkie dzwony, ulica byla dusząca dymem, 
lud spocony, lecz radosny; wypłoszone cza” 
dem, światłem i niezwyklym zwarem nieto- 
perze oślepione trzepotały się w wąskiej ulicz- 
ce". 


Ale dale] następuje nieoczekiwana koniduzja: 
pobożna autorka chce do poprzedniego inny ĵe- 
szcze cud nawiązać — i pisze, tłumacząc, dlaczego 
„Św. January zwlekał z cudem": 

„Patron Neapolu zdawał się ostrzegać 
swych czcicleł przed tem, czem dziś przepel- 
nione są szpałty włoskich dzienników. Trzę” 
sienie ziemi, które zabrało Neapolowi kilka o~ 
fiar i mialo podobno uszkodzić front znanej 
nam katedry, nie spadło na Neapofiańczyków 
nieoczeklwanie. 

Życzymy im dalszej opieki św. Patrona nie- 
tylko dla nich samych, ale i dla całych Włoch", 

Gdyby Neapol wyjątkowo nie został dotknięty 
katastroią — moglaby pan: M. twierdzić, że pa- 
tron miasta zdołał je ustrzec od nieszczęścia, ale 
ostrzec? Jakież tu może być ostrzeżenie, gdy mru- 
tów miasta przenieść nie można. 

Odmiennie wyjaśnić miał sprawę katastrofy aa” 
cybiskup Neapolu, kardynał Ascałesi. Inne pismo 
polskie, łódzki „Głos Poranny" przytacza taką 
wiadomość: 

„Kardynał wygłosi! przemówienie (do zebra 
mego przed katedrą ludu) w którem przede- 
wszystkiem podziękował św. Januarerm za ©- 
pieke, podkreślił jednak dalej, iż wdzięczność 
za opiekę świętego polegać powinna na łem, 
aby zakończyły się skandale, wywołujące 
gniew Boży. Jako największy skandal okre- 
slit kardynał obecną modę kobiecą. Swole 
przemówienie zakończył arcybiskup Neapolu 
słowami: „Dopiero wtedy. gdy Neapol koniec 
zrobi z temi skandalami, może liczyć na trwa- | 
dą opiekę swego świętego i może być bezpie- 
cznym przed wszełkiemi plagami zesłanemi na 
ludzi przez Boga, jaka karę za wszystkie grze- 
chy“. 


A tyczasem wiaśnie moda się „poprawia“ — 
suknie wydłużają się. 
-000>—> 


opróżnionym terenie rozpoczęło rządy. przy po- 
mocy nieudolnych emerytów wojskowych, lub też 
„dobrze zasłużonych* działaczy z BB lub BBS. 
Nic w tem dziwnego, że pierwsze wydanie pry- 
storowskich komisarzy okazało się lichym mate- 
riałem. Dorwali się stanowisk komisarskich roz- 
maici eksszpicle, deiraudanci, lapownicy, wreszcie 
karjerowicze węszący za żerem. A w najlepszym 
razie byk to emerytowani wojskowi, którzy wyo- 
brażałj sobie gospodarkę w Kasie jak musztrę żot- 
nierzami. Oddanie majątku ubezpieczonych w re- 
ce tego typu ludzi nie długo kazało czekać na skut- 
ki ich gospodarki. Cel, do jakiego zmierzalo minj- 
sterstwo wyjaśnił się. Pierwszą edycję komisarzy 
zaczęto usuwać. Murzyn zrobił swoje. Na ich miej- 
sce przyszła druga edycja. 

Jaką misję otrzymnała ta druga edycja? 

Pierwsza usunęła fachowe sily z Kas. mocno 
nadszarpnęła ich finansami, robiła krzykliwą te- 
klame naprawy gospodarki w Kasach, (w momen- 
cie, zdy ministerstwo wycofało nowelę do ustawy 
o Kasach chorych) tak że wielu z pośród ubezpie- 
czonych istotnie myślało, że komisarze rozbudują 
lecznictwo w Kasach, usprawnią adrninistrację, 
stworzą ideal lecznictwa. 

Elekt był odwrotny. Ich gospodarka doprowa- 
dziła Kasy do bankructwa. 

Przyszło drugie wydanie komisarzy, również 
ludzie bez przygotowania fachowego, a cała ich 
wiedza kończyła się na zwrotach wojskowych. Ta 
druga edycja komisarzy otrzymała rozkaz z góry, 
redukowania świadczeń, wykazywania bilanso- 
wych nadwyżek w Kasach. O ile samorządy Kas 
robiły wszystko, na œo ustawa zczwalała, aby 
rozszerzać Świadczenia, komisarze wydanie dru- 
gie, robią wszystko, aby redukować świadczenia 
do minimum. Rozbudowę świadczeń wstrzymano, 
do administracji wpqowadzono chaos i demoraki- 
zację, ubezpieczony traktowany jest jakby przy- 
szedi po jałmużnę. 

W administracji zaprowadzono biurokratyczną 
formalistykę, jak gdyby chciano ubezpieczonym 
obrzydzić ubezpieczenia na wypadek choroby. Cel 
tego wszystkiego jasny. Kasy będą miały duże 
nadwyżki, ubezpieczonym kasy obrzydną, Lewia- 
tan będzie miał podstawę domagania się obniżenia 
opłat soclalnych i rozbicia kas. To, że świadczenia 
będą niedostateczne, że z tego powodu wśród u- 
bezpieczonych będzie rozgoryczenie į niechęć da 
ubezpieczeń, nad tem ministerstwo pracy j opieki 
spolecznej, przechodzi do porządku dziennego. 
Najważniejsze bedzie zrobione, przygotowany 
grunt dla akcji Lewiatana. 

O tej zakąpturzonej polityce ministerstwa pracy 
w Kasach chorych powinni wiedzieć ubezpieczeni. 


aanas S SS 
Dr. Józef Abend 
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1 ordynuje jak poprzednio 
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Analizy lekarskie. 


Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 
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Walka młodzieży niemieckiej o pokój 


W Niemczech, pokonanych, ale nie złamanych, 
obok silnego parcia nacjonalstycznych sfer do 
przygolowań odwetowych, tównorzędnie, 
niż pdzieindziej, rozwinął się wręcz przeciwny 
prąd, wybilnie pacyfistyczny.  Dwadzieściapięć 
stowarzyszeń pneylistycznych, zrzeszonych w kar- 
telu pokoju (Friedenskattell) — z dnia na dzień 
siacza zacięte boje z szowinizmem niemieckim. 
Wielką zasługę „Friedenskartellu* jest, że wy- 
stępuje nazewnąlrz zgodnie, chociaż stowarzy- 
szenia, w skind jego wchodzące, opierają ideologje 
swoje na. biegunowo różnych przesłankach. Do 
zrzeszenia należą bowiem stowarzyszenia chrze- 
ścijańskie, katolickie, soc]alistyczne, humanitarne 
i inne. Na czoło wybija się jednak slowarzyszenie 
młodych „Welt-Jugend-Liga". Członkowie jego 
rekrutują się ze studentów wyższych uczelni, iñ- 
teligencji pracującej, a przedewszystkiem z mło- 
dzieży robotniczej. 

Chociaż oficjalnie powslala Welt-Jugend-Liga 
w roku 1919 w Wiedniu, to jednak Ideowemi ko~ 
rzeniami sięga czasów przedwojennych. Hasla, 
któremi dzisiaj szermuje „Welijugendliga”" — 
glosili już od roku 1810 sludenci niemieccy awa- 
ni popułarnie „Wandervógel* (ptaki wędrowne). 
Byli to szlachetni myśliciele, którzy z trwogą pā- 
trząc na szalony wyścig zbrojeń, lak charakiery- 
styczny dla epoki przedwojennej — za wszelką 
cenę chcieli ludzkość ad strasznej kalastroty o- 
calic. Niby apaatolowie miłości XX wieku wędro- 
wali od miasta do miasla, od włoski do wioski, 
urządzając odczyty, ostrzegając przed skutkami 
przyszłej wojny, zwalczając szowinizm naroda- 
wy. Oplakany był komee „wędrownych plaków". 
Gdy trąbka bojowa w 1914 roku powołała ich pod 
broń, część z nich slawila opór władzy. Wytoczo- 
no im proces, a naslępnie rozślrzelano w roku 
1915 na granicy niemiecko-francuskiej. Mogiły 
tych pionierów pacyfizmu, którzy woleli śmierć 
ponieść, niż mordować braci, są wymownym pro- 
lesiem młodzieży przeciwko zezwierzęceniu ludz- 
kości! 

Mając tak wielkich duchowych przodków „Wali 
Jugond-Lipa* jasno i śmiało sformułowała swą 
ideologję. Oto jej główne przesłanki: „Walka mło 
dzieży o pokój — polilyczmie znaczy lo — walka 
z każdym system, który wojny pomiędzy naro- 
dami umożliwia. Wzmocnienie międzynarod. 
węzłów kojarzących ludy — pedagogieznie ozna- 
cza lv — pouczenie młodzieży o wojnie, jej praw- 
dziwem obliczu, jej prawdziwych skutkach. Sku- 
pienie mlodych ludzi wszystkich krajów celem 
wzajemnego porozumienia i wspólnego dążenia”. 

Ideolagję powyższą sformulowało kolo wiedeń- 
skie „Weli-Jugend-Ligi" — następnie zaś prze- 
jely inne koła. Już bowiem 2 sierpnia 1919 po- 
wstaje placówka „Welt-Jugend-Ligi“ w Berli- 
nie, klóra wkróice zajmuje przodujące w całym 
związku slanowisku. Założycielem jej jest Georg 
Schulze Moering, prawdziwy apostol pacyfizmu. 
Robotnik, clektromonter, przeszedł on jako pro- 
sły żołnierz przez piekło wojny światowej, do- 
świadczył również całej ohydy obozów koncentra- 
cyjnych dla jeńców w Rosji... Ze steranem zdro- 
wiem powrócił do ojczyzny, by reszię życia po- 
święcić wielkiej idei, streszczającej się w sło- 
wach „wojna wojnie!!* Idei tej nikt mu nie na- 
rzucił, — zrodziła się ana w ogniu cierpień i gorz- 
kich przeżyć w jego wielkiej duszy. Georg Schul- 
ze Moering, robotnik, — dlugi czas stał na czele 
niemieckiego pacyfizmu. Zmarł na posterunku 
w r. 1928. Cześć jego pamięci! 

„Welt-Jugend-Liga" liczy 300 placówek roz- 
sianych po całych Niemczech. Podlegają one 
wszystkie kołu berlińskiemu. Prócz lego „Welt- 
Jugend-Liga" posiada swe filje w 30 krajach świa 
ta. Poszczególne jej sekcje pozostają w stałym 
kontakcie z pacyfistami oraz ugrupowaniami mło 
dzieży robotniczej w Polsce. 

Jakie są systemy pracy „Welt-lugend-Ligi"? 
Początkowo pacyfiści nie mogąc wystąpić w otwar 
tej przyłbicy organizowali koła esperantystów. 
Organizacje te byly awangarda pacyfizmu. Pod 
pretekstem nauczania lego międzyna! odowega ję- 
zyka — przemycano ideę — rozszerzając krąg 
sympalyków młodego ruchu. Wkrótce jednak — 
głównie dzięki poparciu slronnictw socjalistycz- 
nych — pacyfiści byli na tyle silni, by slanąć da 
olwariej walki. Urządzano więc odczyty i wie- 
czory dyskusyjne, organizowano zjazdy między- 
narodowe i kongresy. Wydawano ulotki, umiesz- 
tzano arlvkułv w prasle. Od pięciu lat „Well-Ju- 
gend-Liga" wydaje tygodnik „Błilter der Welt- 
Jugenl-Liga", w którym ogłaszają artykuly dzien 
nikarze tej mary co Foerster, redzkior głośnego 
lygodnika „Die Zeil”, dr. Otlo Reinemann, Kurl 
Bojanowski i inni. „Weli-Jugend-Liga" zorgani- 
zowała również agencję prasową, której zadaniem 
jest podawanie prawdziwych sprawozdań o prze- 


silniej | 


biegu *ypadków na arenie międzynarodowej po- 
lityki. 

Dzięki „Well-Jugend-Lidze* wprowadzono do 
niektórych szkół niemieckich zwyczaj wymiany 
listów z uczniami innej narodowości. Wysyłano 
również dziec] na wakacje do ościennych państw. 
Niepomierną zasługą wiedeńskiego koła było prze- 
prowadzenie rewizji podręczników szkolnych. — 
Sprosiowano wiele fałszerstw politycznych i szc- 
winisłycznych naleciałości. Rozumiejąc również 
doniósłość pacyfistycznego wyrobienia nauczycie- 
H ludowych I na tem polu pracowano. 


Niestety, szczupłe ramy artykułu nie pozwalają 
nakreślić całokształtu prac „Welt-Jugend-Ligi". 
Z przedstawionych tu jednak faktów wynika, że 
poczynań pacyfistów niemieckich nie cechuje sto- 
miany zapał — lecz żelazna wytrwałość i silna 
wiata w zwycięstwo swych postulatów. Praca pa- 
cyfistów niemieckich, lo nie gwałtowny, krótko- 
trwały szturm oskarżeń przeciwko wojnie, lo nie 
głoszenie wznlosłych idei gubigcych się w poto- 
kach kwiecisiych słów — ale to bezwzględna, twar 
da walka z szowinizmem narodowym. Młodzieży 
niemieckiej — która przoduje w tej nierównej 
walce — życzyć należy zupełnego zwycięstwa! 

K. 


Z życia robotniczego 


BEZPRAWIE W HUCIE SZKLANEJ 
W SZCZAKOWEJ 


Niektórzy fabrykanci, wykorzystując ogromne 
hezrobocie, traktują robotników, lak blalych mu- 
dzynów. Do takich fabrykantów należy dyrektor 
huty szklanej w Szczakowej Kairein, Belg, oraz 
jego urzędnicy Belgowie. Oto garść faktów dla ilu- 
stracji stosunków, panujących w tej hucle: 

Hutę obsiadła cała kolonja Belgów, od dyrekto- 
ra do maistrów. Ludzie ci znęcają się na polskich 
robotnikach, wymyślają im w wysoce nieprzy- 
zwolty sposób i obrażają godność ludzką (majster 
Hess), araz wyrzucają z pracy, Drwią sobie z pol- 
skich ustaw socjalnych, które łamią w bezcere- 
monialny sposób. 

Za r. 1929 należą się robotnikom urlopy, za któ- 
re dyrekcja nie chce zapłacić, a robotnicy boją 
się skarżyć, ab% nie narazić się na wyrzucenie z 
pracy. Od maja 1928 r. należy się robotnikom za- 
płata za 8 dni przerwy, którą przyznano na kon- 
derencji w ministerstwie pracy i którą to zapłatę 
polecił uskutecznić krakowski inspektor pracy, — 
dotychczas nie uiszczeno tej należytaści. Ostatnio 
po barbarzyńsku zaczęto wyrzucać z pracy tych 
robotników, którzy zachoruja | po paru dniach 
wracają do pracy. W ten sposób wyrzucona z pra- 
cy bez H-dniowego wypowiedzenia: Stryczka 
Maksymiliana, po przechorowaniu 10 dni; Nach- 
mana Stanislawa po 3 dniach choroby: Filipowi- 
cza Franciszka po 4 dniach choroby. Nadto wy- 
dalono z 14-dmowem wypowiedzeniem za Choto- 
wanie: Lewka Józefa (posiada na utrzymaniu żo- 
nę i 6 dzieci), Maciełowskiego Jana (żona i 3 dzie- 
ci). Cleslelskiego Stan. (żona i 8 dzieci). 

Jedyną „zbrodnią” wydałonych było to. że cho- 
rowali po parę dni. Obecnie z obawy przed wy- 
daleniem pracują chorzy robotnicy. którzy nieraz 
słaniają się z osłabienia lak Nowotny Stanisław. 

Praca jest wyżyłowana do ostatnich granic, Np. 
przy suszeniu piasku pracuje 3 roboiników, dowo- 
żą na taczkach piasek z odległości od 30 do 100 
metrów, suszą ten piasek | odwożą do 10 mtr. 
Ustanowiono minimum pracy na 24 ton piasku do 
przerzucenia. Na dwóch murarzy wyznaczono jed- 
nego pomocnika do donoszenia materjałów po 30 
schodach. $ 

Mieszkania robotnicze w barakach stoją poniżej 
krytyki pod każdym względem. Brak kanałów. 
pomyje wylewa się na drogę, śmietniki przepel- 
nione cuchną i rozńoszą zarazki. Łaźnia stoi od 
niepamiętnych czasów nieczynna, 

A równocześnie pośród tej nędzy polskich robot" 
ników  rozsiadło się kilkunastu obcokrajowców, 
którzy pobierają wspaniale pensje. 

Toteż nędza polskich robotników sprowadza 
straszliwe spustoszenie moralne, o którem wstyd 
pisać. Jeśli jednak władze polskie, inspektor pracy 
i starostwo nie ukrócą tego rozpasania wyzyski- 
waczy i demoralizatorów, choćby w obronie ho- 
mru Polaków, to będziemy musieli ujawnić i te po- 
aurą demoralizację„i jej sprawców. 

Żądamy od władz stanowczej interwencji i o- 
strzezamy, że jeśli stosunki te nie ulegną zmianie, 
to doczekamy się ze strony robotników aktów 
rozpaczy. jak w Olkuszu. 

i —000>— 


ZWIAZEK MALARZY W RZESZOWIE 


(W dniu 22 lipca odbyło się w Rzeszowie walne 
zebranie nowopowstąłezo Oddziału Związku ma- 
larzyj na którem wybrano do zarządu następują- 
cych towarzyszy: Herman Flikier, przewodniczą- 
cy; Walenty Drzał, zastęp. przewodn.; Idler Emil, 
sekretarz; Stanisław Rok, zastęp. sekrctarza; 
Schnciwiess Kalman, skarbnik; Idler Władysław, 
Fornal Stanisław, Godzik Antoni, Róg Stefan. Bed- 
narski Mieczyslaw; kotnisja rewizyjna: Tokarski. 
Dzierzyński. Hockuh Franx.; sąd polubowny: Mar 
ciniak Jan, Magrysik Józef i Rosenhlum Jakób. 

Pa amówieniu miejscowych bolączek zabrał głos 
tow, Flikier, który zakończył walne zcbranie krát- 
kiem przemówieniem, wzywając do regularnego 


| płacenia składek, do solidarności i ledności, tak 
aby przez Związek osiągnąć lepsze warunki egzy- 
słencji. 

Wszelkie pisma i przesyłki, należące do Oddziału 
Związku malarzy | lakierników w Rzeszowie, prze- 
syłać należy na ręce Hermana Flikiera, Rzeszów, 
ul. Słowackiego 21, III. p. 

Rzeszowski Oddział Związku zaw. malarzy | la= 
kierników ostrzega wszystkich towarzyszy mala- 
Tzy i lakierników, ahy omljaj| Rzeszów z powodu 
podjęcia przez Zwlązek akcji centikowej, 

—000— 


JAKTO TAM WE DWORZE.. 


Na iolwarku Mrowla (pow. Rzeszów), ktfrel 
właścicielem jest p. Fcanciszek Sas Doliński, pa- 
nuja iścle pańszczyźniane stosunki. Robotnicy rol- 
ni są maltretowani w niesnożliwy sposób. Wyżwi= 
Ska jak: bandyci, złodzieje, komuniści, bolszewicy, 
niech was szlak trail, — są na porządku dzien- 
nym. Wyzwiska te rzucane są przez żonę właści" 
ciela na fornali, którzy praouią od świtu do późnej 
nacy w pocie czoła. 

Ordynarie i pensje wydawane są znacznie mniej 
sze niż przewiduje umówa zbiorowa. Zhorze otrzy- 
muja tornałe nieczyste z kąkoletn, wyczką į inne- 
mi nieczystościami. 

Mieszkania w starych czworakach są małe, du- 
aee brak komórek, sieni, pomieszczenia na kury 
tp. 

Urlopów płatnych, przewidzianych umową nie 
dostalą tornale. Godziny pracy tle obowiązują: tów 
kie, jak przewiduje umowa, niema Śniadania, pod- 
wieczorku, słowem — istna pańszczyzna. Nic też 
dziwnego, że zrozpaczeni robotnicy udali się ze 
Skarga do Zw. zaw. rob. rolnych w Rzeszowie. 
skąd wyslany został instruktor celem zbadania 
Sprawy na miejscu. Relacja tegoż brzmi bardzo u= 
łemnie o stosunkach. jakie istnieją w tolwarku wy- 
mienionym, diatego Związek wniesie kilka spraw 
do komisji rozjeimczej, aby nauczyć p-stwa Doliń* 
skich, że nie wama krzywdzić robotników. 

Dziwimy się tylko, że p. Dolińska jest taka moc- 
no „nerwowa“ i wszędzie widzi wokół siebie bol- 
szewików i komunistów. gdy tymczasem holsze- 
wicy są tylko tam, skąd ta pami przed niem; ucie* 
kać musiała na klaczy „białej Baśce". 

Należy dodać, że komendant policii państwowej 
z pasierunku Bratkowice, którego obszar dworski 
wezwał. potrafił konfiskować „Chłopską Prawdę" 
i grozić, że za takie gazety pójdą siedzieć. 

Związek zrobi wszystko. aby ten pan komendant 
drugi raz juž nie „konfiskowal* gazet związko- 
wych, które rozsyła swoim członkom Związek ro- 
botników rolnych. 


OBDOGG 


OGBOG 


Wyszła z druky sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józet Piłsudski 
i piłsudczycy 


Treść: Ideologia | kariera „przedmałowa”. — Zmła- 

ma przekonań i jej przyczyny. — „Plłsudczycy”, 

Ich Ideologia, obyczaje i zwyczale, — Projekt kon- 

stytucyiny BB. — Pogorszenie ustroju państwa. — 

Trium? Ideologii Niewiadomskiego. — Pomajowe 

mełody walki z demokracją. — Dyktatura, — Nie- 
ma niepodległości Polski bez demokracji. 


Da nabycia w księgarniach, w Biblioteca TUR, 
Naprzodu” (Dunajewskiego 5). 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Brańmy się przed 
lamaniem ustaw społecznych! Brońmy się przed 
samawelą i wyzyskiem! Bezpłatnych porad praw- 
nych udziela członkom: Związek zawodowy pra- 
cowników umysłowych, Kraków, ul. Slawkowska 
6 I piętro. 
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Kobiety, uczestniczące w raldzie awionetek 


Na warszawskim lotnisku cywilnem w Moko- 
towie odbył w poniedziałek królkie rozmowy przed 
stawiciel prasowej agencji komunikacyjnej z 
przybyłemi wówczas do Warszawy lolniczkami 


angielskiemi: lady Bailey, mis Spooner i panią | 


Buller. Wszystkie trzy lotniczki miały wygląd 
świeży i okazywaly żywe zadowolenie. 

Lady Bailey oświadczyła, że w ciągu raidu 
miała nienajgorszą pogodę, a osiatnio w drodze 
z Poznania do Warszawy, poza lekkiem zachmu- 
rzeniem bezpośrednio po odlocie, warunki wprosi 
doskonałe. Polska, klórą ogląda z samolotu już 
po raz drugi, robi na niej zawaze wrażenie ma- 
lownicze, szczególnie wsie polskie, które wyglą- 
dają jak wzorzysty dywan. Z Poznania do War- 
szawy lady Bailey leciała 1 g. 5! m. P. Bailey 
odbywa raid w towarzystwie mechanika angiel- 
skiego. Jest to tasama lotniczka, która przed kilku 


laty odbyła lot z Londynu do Afryki Południo- 
wej (Capetown). 

W przeciwieństwie do swej kompatrjotki, dru- 
ga lotniczka angielska miss Winilred Spoaner 
przylecieła z mechaniczką, również dobrą pilotkę, 
panią Butler, żoną uczestnika rajdu p. Butler. 
Obie lotniczki usposobione bardzo wesoło, z uźmie 
chem przyjmują wiadomość a RE p. Butle- 
ra i dodają, że skoro poleciał dalej, io wszystko 
jest w porządku i niema powodu do niepokojów. 


Mis Spooner opowiada z uśmiechem, że mecha- 
mik niemiecki, którego wzięła z Berlina, zbunto- 


wal się w Londynie i pozostał. W oalainiej chwi- 
li przyjaciółka jej, p. Butler zgodziła się zasiąpić 
mechanika, co miss Spooner przyjęła z żywem 
zadowoleniem i ufnością, że dalszy lot je 
się w iak miłem towarzystwie całkowicie po- 
myślnie. 


Co się działo w Messynie 


W NOCY Z % NA 28 GRUDNIA 1908 


Okropna katastrofa, która nawiedziła rajskie o- 
kolice południowych Wloch, nasuwa na pamięć 
jeszcze straszniejsze w nasiępstwach trzęsienie 
ziemi z przed niespelna 22 laty na Sycylji. W prze 
ciągu kilku sekund uległy zniszczenu dwa wspa- 
niale miasta, Messyna i Reggio a pod ich gruza- 
mi znalazło śmierć ponad 90.000 ludzi. 

Nieszczęście wydarzyło się w nocy z 27 na 28 
grudnia 1908 r. — Trzy niezmiernie gwałłowne 
wstrząsy nasiąpiły jedne po drugim. Wzniosły się 
potężne fale morza o słupach wodnych wysoko- 
ści 50 metrów i miołając znajdującymi się w 
porlach okrętami jak lupinami orzechów, runę- 
ły na Messynę. 

W tejże chwili dosłownie rozwarła się ziemia, 
pochłaniając w swych głębiach żyjące istoty i ich 
cywilizację. Wielkie miasto zaległy złowrogie cie- 
mności i w lych ciemnościach, z rozpadlin i z pod 
gruzów wzniosły się przerażające okrzyki i jęki. 
A naraz czarną noc przedarł pierwszy słup ognia, 
wzbijając się ku rozgwieżdżonemu niebu. Nieba- 
wem z rozmaitych stron wystrzeliły plomienie... 
pożar począł pożerać to, co zostało z nieszczęsne- 
go miasla. Od morza pędziła fala za falą, uzu- 
pełaiając dzieło grozy, porywajęc w ewą loń 
istnienia, ocałałe z momieni, z pośród gruzów wa- 


Gdy zabłysnął ranek, kwTtnące miasto, które 
liczyło 160.000 mieszkańców, przedstawiało się, 
jak jeden potworny cmentarz, zrujnowany, zbez- 
czeszczony przez złowrogie siły natury. 

A pod ruinami tego cmentarza skomlały roz- 
paczliwie dziesiąłki tysięcy żywcem pogrzeba- 
nych, kiórzy mie mogli się z gruzów wydostać i 
w niewypowiedzianych mę%ach czekali na ratu- 
nek. 

Prace ratownicze irwsly kilkanaście dni. Za- 
pach trupi zakażał na ogromnej przestrzeni po- 
wietrze, * 

Pojawiły się bandy zbrodniarzy, ograbiające 
rannych i umarłych. Obłąkani z przestrachu błą- 
kali się wśród gruzów. rycząc i jęcząc; wybuchła 
spidemja; lorłury zwiększał zupełny brak wody. 
Nie było światła, dostatecznej ilości pościeli, o- 
dzieży a przedewszystkiem środków aptecznych i 
opairunkowych, wobec czego ginęly dalsze setki 
ludzi, 

Obecnie Messyna jest już odbudowana ale jest 
małem względnie miastem i nie może iść w po- 

| wii” ze wspaniałościami Messyny z przed 
at 


| lęcych się gmachów. 


Burmistrz miasta 


Ogromne uszanie wywołało w Detroit oraz 
w PAEAS E Eek Sianów Zjednoczonych zu- 
chwale mmordersiwo, dokonane na osobie znanego 
w sferach sportowych i towarzyskich 26-letniego 
Geralda Lincolna Buckleya. syna przemysłowca, 
zwanego popułsrnie „królem stali". 

W hallu hotelu Salle w Detroit siedzial mto- 
dy Buckley, zajęly czylaniem gazety. Nagle zgro- 
madzeni w hallu usłyszeli szereg szybko po so- 
bie namiępujących strzałów i w tej samej chwili 
młody Buckley, ugodzony dziewięcioma kulami 
padł trupem na miejscu. , 

W zamieszaniu i poplochu, jaki wywiązał się 
po tragicznem zajściu, nieznani sprawcy zdołali 
zbiec. Jak wykazało prowadzone śledztwo, było 
ich trzech: do holelu przyjechali samochodem. 

Jak udało ię stwierdzić, przyczyną zbrodni 
były porachunki osabiste, przyczem zachodzi uza- 
sadniońe podejrzenie, że inspirałorem morderstwa 
był ex-prezydent miasta Detroit. Ben Bowles. 

Okazuje się, że młody Buckley prowadzi! prze- 
ciwko niemu zajadlą walkę na lamach dzienmi- 
ków oraz przez radjo. Zarzucał on między innemi 
Bowlesowi, że jest w kantakcie ze światem prze- 


Detroit mordercą 


stępczym i że dopuszczał się niejednokrotnie pa- 
ważnych nadużyć w Radzie miejskiej. 

W wyniku tej kampanji Bowles musiał ustąpić 
ze swego urzędu burmisirza w maju br., przy- 
czem odgrażal się zemstę. Nadużycia popełnione 
przez niego, naraziły miasto podobno na słrałę 
kilku miljonów dołarów. 

Zdołano usłalić, że zamordowany od dluższego 
czasu otrzymywał listy z pogróżkami, kóre wresz- 
cie zoslały zrealizowane. Celem wykrycia mor- 
derców zmobilizowano całą policję w Dełroit, 
przyczem ojciec zamordowanego wyznaczył nagro 
pa 100 tysięcy dolarów za ujęcie sprawców zbro- 

ni. 


Podejrzenia, skierawane przeciwko byłemu bur- 
misirzowi, znajdują swe podejrzenie w fakcie, że 
Ben Bowles w dniu dokonania morderstwa znikł 
nagle z Detroit, nie pozostawiając żadnego śladu. 

Policja zdołała ująć trzech bandylów, uciekają- 
cych w samochodzie, przyczem wywiązała się 
walka rewolwerowa. 

Są eni podejrzani, że z podnieły i za pieniądze 
| Bowlesa zamordowali Buckleya. 
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Dwaj robotnicy 13 lat siedzą niewinnie w więzieniu 
FAŁSZYWE ZEZNANIA, — KUPIONY PRZEZ PROKURATORA ŚWIADEK. — KRZYWOPRZY- 
z SIĘŻCA ODWOŁUJE. 


Prasa amerykańska podaje sensacyjną sprawę 
z sądownictwa amerykańskiego, będącą jednym z 
tragicznych wypadków t, zw. „pomyłek“ sądow- 
nmietwa, które niejednokrotnie nazwać raczej nale- 
ży zbrodniami. 

W roku 1917 podczas nacionalistycznych de- 
monstracyj w San Francisco nieznani sprawcy do- 
konali zamachu bombowego na uczestników po- 
chodu. Jako rzekomych sprawców aresztowano 
dwóch przywódców związku robotniczego, M00- 
ney'a | Billings'a, których na podstawie zeznań 
świadków skazano na dożywotnie ciężkie wiezie- 
nie. Już wówczas kwestionowano mawdziwość 


zeznań świadków. Kolportowane wśród ludności 
pogłoski dowodziły, że świadkowie w osobach 
niejakiej Estelli Smith — kobiety lekkich obycza- 
jów, farmera Oksmana oraz jaklegoś kelnera- włó- 
częgi Macdonalda zostali przekupieni przez poli- 
cję, względnie zmuszeni przez prokuratora do fal- 
szywych zeznań, 

Po 13 latach obrońca przebywających w wię- 
złeniu rzekomych sprawców na mocy zebranego 
materiału dowodowego wniósł skargę kasacyjna. 
W wyniku przeprowadzanej rozprawy najwyższy 
sąd Stanów oraz komisja do ulaskawień unieważ- 
niły zeznania dwóch pierwszych świadków, lecz 


asację odrauciły, opierając prawomocność wyro- 
su na zeznaniu świadka Macdonalda, 

Dia oceny jego zeznań pisma amerykańskie 
przypominają treść protokółu, spisanego na pod- 
Stawie twierdzeń Macdonalda oraz przebieg sa- 
mych zeznań podczas rozprawy. Pomimo, że 
świadkami wybuchu było kilka tysięcy osób, zgło- 
sił się do policji nazajutrz po wyznaczeniu olbrzy- 
miej nagrody jedynie Macdonald, twierdząc, iż wi- 
dział na dwie minuty przed wybuchem jakiegoś 
podejrzanego mężczyznę, trzymającego w ręku 
walizkę. Gdy przedłożono mu podobiznę Moo- 
ney'a potwierdził identyczność mężczyzny widzia- 
nego na miejscu wybuchu bomby z przedstawio- 
nym na tofogratji przywódcą robotników, Ponie- 
waż Macdonald uzupełnił swoje zeznanie tem, jā- 
koby widział rozmawizjącego na krótko przedtem 
Mooney'a z Billingsem, aresztowano obydwóch i 
wytoczono im proces, Pierwszy stawał przed są- 
dem przysięgłych Billings, którego sąd skazał na 
dożywotnie więzienie zamiast na karę śmierci, jak 
to przewidywał kodeks, H tylko dlatego, że przy- 
sięzli uważali zeznanie Macdonakia za niedosta- 
teczne. 

W międzyczasie obrona zdobyła dwie iotografie 
amatorskie, — przedstawiające Mooncy'a i jego 
żonę, oraz Biliingsa ma dachu pewnego domu 
wśród grona osób, oczekujących na zjawienie się 
pochodu. Dom ten znajdował się w odległości 2 
kiłometrów od miejsca wybuchu. Znajdujące się 
również na fotozrafjł zegary wykazywały czas na 
osiem minut, względnie jedną minutę przed wybu- 
chem. Pomimo tak dostatecznego dowodn, proku- 
fator mia wystąpił przeciwka Macdonaldowi o 
krzywoprzysięstwo, dopuszczając go nawet do 
zeznań w procesie, wytoczonym Mooneyowi. Wo- 

+ przypuszczeń przysięgłych, że rzucona bom- 
ba miała mechanizm zegarowy, Mooney skazany 
zostal na Śmierć przez powieszenie i zawdzięcza 
swe ocalenie przed stryczkiem zmarłemu prezy” 
dentowi Wilsonowi, któremu zeznania tego rodza” 
ju świadków wydały się mocno wątpliwe, 

Macdonald znikł na krótko po procesie z San 
Francisco i pojawił się dopiero po pięciu latach 
w Nowym Jorku. Wiedząc, że ramię sprawiedliwo 
ści sądów kalifornijskich go tu nie dosięgnie, na- 
pisal oświadczenie w miejsce przysięgi, posyła- 
jąc je do władz sądowych w Nowym Jorku, W pi- 
śmie tem twierdzi, że prokurator, apracowujący 
skargę w sprawie zamachu bombowego, kupił je- 
go zeznania za pieniądze, 

Na podstawie tego zeznania obrońca obu zasę- 
dzonych wniósł do sądu w San Francisco podanie 
o dopuszczenie Macdonalda do adwołania zlożo- 
nych poprzednio zeznań. Zamiar ten nie udał się 
z powodu odmówienia Macdonaldowi listu żelaz- 
nego, by uchronić go przed odpowiedzialnością za 
popelinione krzywoprzysięstwo. 

Ponieważ cierpiący już podówczas na rozmaite 
niedomagania Macdonald przepadł bez wieści, re- 
wizja procesu była niemożliwą zwłaszcza dlate- 
go, że sąd obstawał przy warunku osobistego 
przesłuchania tego świadka. Ten skandał w są- 
downictwie amerykańskiem byłby poszedł w za- 
pomnienie. gdyby nie podniosla go prasa Hawar- 
da, która zamieściła podobiznę Macdonalda i wy- 
znaczyła 500 dolarów nagrody za jego odnalezie- 
nie, Skutek tej akcji prasowej był nieoczekiwany. 
Ku zdumieniu ludności i przerażenia przedstawi- 
cieli sprawiedliwości kalilornijskiej zjawił się Mac- 
donald w Baltimore I zawlókł się na szczudłach 
zupełnie schorzały do komisarjatu policji, by — 
jak twierdz] — naprawić wyrządzoną skazanym 
krzywdę. 

Zdaniem pism amerykańskich rewizja tego głoś- 
nego procesu stanie się możliwą tylko w razie 
bezuslannego przypominania tej krzywdy ze stro- 
my prasy. Niewątpliwie za jej przyczyną wyłonił 
się komitet, który wysłał obecnie do najwyższego 
sądu w Waszynglonie petycję o zwołnenie obu 
więźniów. Petycię podpisali wszyscy żyjący człon 
kowie trybunału przyslięgtych, — którzy wydab 
wyrok. 


prześląd sospodarczy 


CELE ZUŻYCIA ENERGJI ELEKTRYCZNEJ 
W POLSCE 

Produkcja elektrowni polskich o wytwórczości 
ponad 1 miljon kwh rocznie, zużywana jest w 
145 proc. na potrzeby światja, a w 855 proc. na 
połrzeby przemysłu i inne. Cyfry te- wskazują 
zgodnie z dołychczasowem doświadczeniem i sta- 
lysiyką pańsiw obcych, iż na cele oświelleniowe 
zużywa się nieznaczną tylko część wytworzanej 
energji elektrycznej. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIA JCIE SWÓJ DZIENNIKI 


KRONIKA 


Kraków, 31 lipca. 


Wycieczki TUR 


WYCIECZKA TUR DO MUZEUM CZARTORY- 
SKICH 


W niedzielę 3 sierpnia TUR urządza wycieczkę 
do Muzeum Czartoryskich, celem zapoznania ro- 
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botników krakowskich z najcenniejszemi zbiorami | 


w Krakowie. Winni zlawić się wszyscy towarzy- 

sze, który interesują slę zabytkami naszej prze- 

szłości, Zaznaczyć należy, że Jest to już XIX. wy” 

cieczka TUR w bleżącym sezonle. Znłórka przed 

Muzeum Czartoryskich przy ul. Piiarskiej (koło 

Bramy Floriańskiej) punktualnie o godz. 10 rano. 
—=a00— 


Zanik budownictwa prywatnego 


Podlug danych komitetu rozbudowy, w r. 1925 
wybudowano w Warszawie 3.453 izb, w r. 1926 
-— 8.115, w r. 1927 — 7.473, w r. 1928 2.070. 
Tymczasem dła zaspokojenia głodu mieszkanio- 
wego należałoby budować 51.000 izb rocznie, 

W r 1925 Bank gospodarstwa krajowego wy- 
płacił na omawiany cel 11,706.000 zł, w r. 1926 
— 9.259.000 zł. w r. 1927 — 42,452.000 zł, w r. 
1928 — 27,805.000 zł. Z powyższych danych wy- 
nika jak znikomy jest ruch budowlany przy po- 
mocy Komitetu rozbudowy. Jeżeli bowiem przy- 
jać, że średni koszl budowy 1 izby wynosił w 1925 
roku 4.000 zl., w r. 1926 — 5.000 zł., w r. 1927 — 
8.000 zl, widać, że w lałach 1925 i 1928 wybu- 
dowano z funduszów prywalnych po kilkaset izb, 
zaś w r. 1927 ani jednej. 

Należy przelo przypuszczać, że również i nadal 
budownictwo mieszkalne bez kredytów nie będzie 
się rozwijało. 
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CZEKANIE NA „KOMPLET“, BĘDZIE W KO- 
MUNIKACJI AUTOBUSOWEJ KARANE, Wiadze 
stwierdziły, że niektóre przedsiębiorstwa komu- 
nikacji autobusowej w Polsce nie stosulą się do 
zatwierdzonych rozkładów wyjazdu i przyjazdu. 
Właściciełe zwykle motywują niewyruszenie w 
podróż zepsuciem motoru, lub podwozia. Bliższe 
badania wykazują, że defektu nie było, tylko brak 
pasażerów przyczynił się do tego, że autobus nie 
wyruszył i że czekano na „komplet“, Winni nie- 
wyruszania w oznaczonym czasie pociągnięci bę- 
dą do odpowiedzialności karno-administracy nej. 

BIBLJOTEKA JAGIELLOŃSKA hędzie zamknię 
ta przez cały miesiąc sierpień dla korzystających 
z czytelni głównej i wypożyczalni. Dia umożli- 
wienia jednak korzystania ze zbiorów Bibljateki 
gronu nauczycielskiemu Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, przyjezdnym uczonym, oraz osobom, kiló- 
rym z ważnych powodów udzieli wyjątkowo po- 
zwolenia korzystania kierownik Bibljoteki, będzie 
od pierwszego do 16 sierpnia otwarta czytelnia 
profesorska i ewentualnie pracownia rękopisów 
codziennie z wyjątkiem niedzieł i świąt od godz. 
9 do 1. Od 18 sierpnia będzie Bibljoteka Jazielloń- 
ska bezwzględnie zamknięta dla robót okola na- 
przwy schodów w Collegium Nowodworskiego. 
O ile remont schodów będzie ukończony w sier- 
pniu, jak o tem zapewnia kierownictwo odnowie- 
nia Biblioteki, zostanie Bibljoteka otwarta dla 
wszystkich uprawnionych do korzystania od dnia 
1 września. 

POWRÓT KOLONII UCZNIÓW Z POREBY 
WIELKIEJ. Wyslani przez Tow. kolonij wakac. 
dla uczniów gimnaz, m. Krakowa na wywczasy 
wakacyjne uczniowie w liczbie 98 powracają po 
miesięcznym pobycie na kolonji! w Porębie Wiel- 
kiej w płątek 1 sierpnia o godz. 730 wieczorem 
do Krakowa, zdrowi, pokrzepienl fizycznie i du- 
chowo. Kolonji towarzyszy w drodze kierownik 
prof. WI. Koch. O tem zawiadamia się rodziców 
z prośbą o przybycie na dworzec kolejowy celem 
odebrania dzieci. Serla sierpniowa zgromadzić się 
winna w sobotę 2 sierpnia o godz. 9 rano w gimn, 
IV, ul. Krupnicza celem otrzymania informacyj. 
Wyłlazd tej serji nastąpi dn, 3 sierpnia. Serja sier- 
pniowa pozostanie w Porębie Wielkiej do 1 wrze- 
śnia włącznie. 

KRADZIEŻ 10.060 ZŁ. PRZY OKIENKU W PKO. 
P. Olszewskiemu Wincentemu, urzędnikowi fa- 
bryki cykorii Francka w Skawinie w czasie padej- 
mowania pieniędzy w PKO w Krakowie skradzio- 
no z lady ra szkodę jego flrmy kwotę 10.000 zł. 

WŁAMANIE DO URZĘDU GMINNEGO W PIA 
SKACH WIELKICH POD KRAKOWEM. Dostali 
się nieznani sprawcy do lokalu urzędu gminnego 
w Piaskach Wielkich (powiat Kraków) przez wy- 
bicie szyby w oknie i rozpruli kasę Wertheimow- 
ską, z której skradli gotówkę około 3.000 zł. Do- 
chodzenia prowadzi powiałowa komenda policji 
państw. w Krakowie, wspólnie z krak. wydzia- 
łem śledczym. 


Skandaliczne stosunki telefoniczna w Krakowie 


PANU PUŁKOWNIKOWI OD TELEFONÓW DO WIADOMOŚCI 


Po wprowadzeniu nowego systemu aparatów te- 
lefonicznych, a obecnie pa dodaniu „iedynki* na 
początku numerów, zapanowały w Krakowie nie- 
możliwe stosunki telefoniczne. Nie można się w 
żaden sposób łączyć, aparaty się ustawicznie psu- 
ią — zgłaszanie błędów nie skutkuje, panienki z 
pod numeru 15050 nie grzeszą grzecznością — 
wprost żyjemy pod obuchem „dyktatury teleia- 
nicznej“. A jest dyktatura wojskawa na poczcie, 
bo usunięta dyr. Kozubka, a na jego miejsce przy- 
Szedł p. pułkownik Syruga. Abonent jest obecnie 
bezradny, prosi, błaga — nic nie pomaga — tele- 
fony zepsute, jakis fatalny wynalazek, którym u- 
szczęśliwiła nas sanacja, Ale rachunki nałeży za- 
raz płacić, bo telefon zamykają. Często jest lak, że 
pół miesięca nie można się doprosić naprawienia 
telefonu i nie nie pomoga, ale gdyby ktoś nie za- 
płacił w terminie za abonament, to mu zamkną 


Klęska pożarów w 
PALA SIĘ LASY 

Wybuch! pożar w wyrębie lasu na górze Lu- 
bañ w gmiule Krośnicy. Pożar objął przestrzeń 
6-cła morz%wą i po 2 godzinach został złokalizo” 
wany. Z powodu silnega wiatru ogień, który za- 
pewne tlił się jeszcze, wybuchł na nowa 1 objął 
przestrzeń 20-to niorgową, niszcząc tam około 3 
morgi lasu bukowego. Przyczyna pożaru jest praw 
dopodobnie porzucenie ognia przez turystów. 
Szkoda narazie nie obliczona. 

Również wybuchł pożar w lesie Marjana Dro- 
hojewskiego w Krośnicy pow. Nowy Targ, który 
zniszczył zalesłenie na przestrzeni okolo 5 mor 
gów. Ogień zosta! złokąllzowany przez straż po- 
žarną z Kruszkowiec. Szkoda narazie nić ustałona. 
Zachodzi prawdapodobieństwo podpalenia, 

PALĄ SIĘ PLONY TEGOROCZNE 

W Wróblowej pow. Jasło, pożar zmiszczył dom 
Judy Speit, wraz z urządzeniem, sklep towarów 
mleszanych, stalnię i stodołę. Ogólna szkoda wy- 
nosi 4.560 zł. Ogleń przerzucił się następale na sto- 
dolę Jana Koniecznego, która splonęła zupełnie 
wraz z pionami rolnemi | narzędziami gospodar- 
skiemi. Szkoda wynosi 5600 zł. Powodem pożaru 

-o 

ZAKOŃCZENIE SEZONU LETNIEGO W PA- 
ŁACU SZTUKI. W dniu dzisiejszym został Pałac 
Sztuki przy placy Szczepańskim zamknięty na kil- 
ka tygodni z powodu konieczności przeprowadze- 
nia adaptacyi. Otwarcie pierwszej wystawy je- 
Siennej odbędzie się w pierwszycii dniach wrze- 
Śnia, mieszkańcy więc Krakowa, tak przywiązani 
do swego Palacu Sztuki, nie będą długo pozba- 
wieni wystaw. Ubiegły sezon letni był bardzo 
urozmaicony i cieszył się wielką irekwencją. — 
Zwiedziło wystawy od 1 stycznia osób 63 tysią- 
ce, nie licząc wycieczek zagranicznych, co najle- 
piej świadczy o żywotności tej pięknej instytucji, 
tak wspaniale się rozwijającej i będącej chlubą 
Krakowa. Sprzedano wiele dzieł da zbiorów pań- 
stwowych w Warszawie, do Muzeum Śląskiego i 
prywalnym nabywcom, oraz do zbiorów miej- 
skich. O Pałacu Sztuki pisała nietyłko prasa kra- 
kowska, warszawska i inne w kraju, ale również 
prasa francuska, niemiecka j włoska, podnosząc 
zawsze wysoki poziom wystaw i misję kulturalną, 
jaką spełgia Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, 

Losowanie doroczne dzieł sztuki między posia- 
daczy akcyj (biletów rocznych) odbędzie się w 
październiku. Do losowania przezuaczono pierw- 
szorzędne obrazy i rzeźby znanych artystów. 
Obecnie w czasie kilkutygodniowej przerwy Pa- 
lac Sztuki zostanie odświeżony, kilka sal na nowo 
przemaluje się, poprawi świetliki i da nowe urzą- 
dzenia wentylacyjne. Niebawem również przystą- 
pi Dyrekcja do powiększenia gmachu, a czem już 
Jednak obszemiej przy sposobności, 

KRADZIEŻE ] OSZUSTWA. Pobiegły Aleksan- 
der, woźny zamieszkały przy ul. Twardowskiego 
3 zgłosi! w policji, że skradziono mu z korytarza 
Kasy Skarbowej przy ulicy Wiślne] rower war- 
tości 150 zł — Woź Jan, zam. w Wólce Niedźwia- 
deckiei powiat Łańcut zgłosił w policji, że sprze- 
dał mu nieznany. osobiiik „a ulicy Zacisze za kwo- 
te 500 fr. franc, metalowy pierścionek za złoty. 

ŚWIATŁY, GORYL I GRABEK, Światly Ta- 
deusz (lat 19) bez zajęcia. zam. przy ulic» 
Wawrzyńca 16, znany złodziej, przytrzymany zo- 
stał za kradzież trzewików na tandecie. 

Goryl Jan (lat 26) bez zajęcia i stazo miejsca 
zamieszkania, zawodowy włamywacz miczxanio- 
wy i sklepowy, przytrzymany został z: v 
zostwo w celach kradzieży. Przy aresz: 
znaleziono przyrządy do włamania, 

Grabek Antoni (lat 32) bez stalego miejsc: za- 
mieszkania. przytrzymany zostal za kradzież 


św. | 


| 


> | 


telefon i wtedy dopiero nalata się taki człowiek, 
zaczem nastąpi ponowne otworzenie telefonu, 
Szczególnie kupcy żalą się na skandaliczne jun- 
kcjonowame telefonów, doprowadzające ich do 
rozpaczy przy załatwianiu interesów. 

Panie pułkowniku — tą drogą zwracają się abo- 
nesici telełoniczni otwarcie, aby wiedziała o tem. 
co się dzieje opinia publiczna — | aby pan pułkow- 
nik był łaskaw wzglądnąć w skandaliczne stosimki 
teleloniczne | autorytetem pulkownika, a równo 
cześnie jako dyrektor teleśonów, zrobił coś, hy a- 
honenci mieli możność za drogo opłacane pienilą- 
dze załatwiać interesy telefonem, Dotąd trzeba bo- 
wiem wydawać na taksówki grube kwoty, aby o- 
sobiście załatwiać sprawy, które za dawnej dy: 
rekcji można było swobodnie, tak jak na całym 


Świecie używać telefonów. 
—000— 


woj. krakowskiem 


jest wadliwa budowa komina w domu Spetta. ŻY= 
cie ludzkie na niebezpieczeństwo narażone nie 
było. 

W zabudowaniach gospodarskich Barbary Sty- 
czeń w Świniarach pow. Bochnia, ogień zniszczył 
doszczętnie stodolę wraz z tegorocznemi pkonami 
i wyrządził! szkodę na około 4.700 zł. — Pierwiast- 
kowe dochodzenia wskazują na podpalenie. 

Wybuch! pożar w stodole będącej własnością 
bar. Jana Gótza w Porębie Spytkawskiej pow. 
Brzesko. Pożar zniszczył doszczętnie stodołę 
wraz ze zbiorami zboża z 28 morgów pola. Szkoda 
wynosi 40.000 zł. Przyczyna pożaru narazie nie u- 
stalona. 

Spalił się dom Wojciecha Gomółk; w Rzepienni- 
ku Strzyżewskim pow .Gorlice. Przyczyna pożaru 
nie ustalona. 

SPŁONĄŁ TARTAK 


W tartaku Antoniego Szlagi w Ochorntcy pow. 
Nowy Targ, wybuchł pożar, który zniszczył całe 
ui tartaku wodnego, urządzenia mlyna, 
kuźnię | wyrządził szkodę na około 10.000 zł. — 
Pożar powstał prawdopodobnie wskutek nieo= 
strożnega obchodzenia się z ogniem, 

pz= 


weru wartości 200 zł. na szkodę Adolfa Bergera 


| z podwórza domu przy ul. Kaiwaryjskiej 25, 


TEATRY I KONCERTY 

OPERA | OPERETKA LWOWSKA W KRAKOWIE 
Dnia 2 sierpula zadebiutuje operetka lwowska przed 
krak. publicznością ostatnią nowością Kalmana p. t. 
„Księżniczka Chicago“ będącą największym przebojem 
tegoroczengo sezonu. Mełodyjna muzyka, dowcipne H- 
bretto 1 pełna przepychu oprawa kostjumowa-dokora- 
cyjna. stanowią o powodzeniu lej świetnej operetki. Do- 
skonałą obsadę tworzą pp.: Kulczycka, Korabdanka. 
Wawrzkowicz (tenor operetki warszawskiej), Kuhgow- 
skl, Tatrzański, Ruszkowski, Szostand, Kowalski, Boja- 
nowski | ini. Duże pole do popisu znajdą urocze „zirl- 
sy” z p. Jałowiecką na czele. Reżyserował p. Kuligow- 
ski. Dyryguie p. Górzyński, kapelmistrz opery i operetki 
warszawskiej, Sprzedaż biletów w kasie teatru tm. Jul. 


Słowackiego. 
Z Dolski 


NAPAD BANDYCKI W ŁAPCZYCY. Dokona- 
no włamania do sklepu Chaima Kannengisera w 
Łapczycy pow. Bochnia, gdzie skradli kilkadzie- 
siąt złotych. W Irakcie kradzieży zbudził się Kan- 
nengiser i jego żona i usiłowali wstać z, łóżka, 
a wówczas jeden ze sprawców strzelił do nich 
3 razy i zranił Kannengisera w nogę, zaś jego ża- 
nę w bok. Za osobnikami tymi zarządzono po- 


ścig. 

ECIIA MORDDERSTWA W KASINIE WIEL- 
KIEJ, Jak już donosiliśmy, w Kasinie Wielkiej 
(pow. Limanowa) zamordowano dwoma strzała- 
mi z rewolweru Izera Kummera, a ranili ojca za- 
mordowanego Rubina Kummera. Jako sprawców 
lego mordersiwa aresztowała policja 30-lelnicgo 
Józefa Wydrę i 24-leiniego Piolra Kaletka. 

SMIERĆ POD KOŁAMI SAMOCHODU. Szofer 
Aleksander Sławniczuk najechał na drodze Oświę 
cim—Zator na Teklę Slamkiewicz lal 53, która 
wskułek uderzania przodem samochodu poniosła 
śmierć na miejscu. Jak wykazały dochodzenia 
Slankiewiczowa chciala przebiec drogę tuż przed 
przejeżdżającem autem i dostała się pod kola sa- 
inochodu. Szofer winy nie ponosi. 

SMUTNY KONIEC PIJANEGO PĄTNIKA. — 
Wracał z odpustu z Kołaczyc w stanie pijanym 
do domu Józef Tuiro z Łęgorza, a chcąc skrócić 
sobie drogę usilował w gminie Krajowice pow. 
Jasło przejść przez Wisłokę i w lym czasie upadl 
do wody i utonął. Zwłoki zostały wydobyte do- 
piero dnia następnego przez ludność gm. Kra- 
jowice. 
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TRAGICZNĄ SMIERĆ NIESZCZĘŚLIWEGO 
PASTUSZKA. Franciszek Jewuła, lat 25, w cza- 
sie alaku choroby św. Wita, stoczył się do stru- 
myla, obok którego pasi bydło na pastwisku i 
wskutek braku natychmiastowego ratunku ula- 
nał. Zwłoki wydobyto w pół godziny po wypadku 
i mimo nalychmiastowej pomocy nie udało się 
przywrócić go do ży 
LOKOMOTYWA BEZ MASZYNISTY POWO- | 
DEM WYPADKU. Onegdaj wieczór na torze pa- 
towozowni w Rzeszowie siała lokomotywa, która 
po naprawieniu miała odjechać do Dębicy. Z nie- 
znanego powodu lokomotywa ta ruszyła z micj- 
sca bez obsady maszynisty | palacza, pędząc coraz | 
lo większą szybkością w kierunku Łańcuta. Po- 
wiadomicni lelefonicznie o tem błokowi skiero- 
wali stalowego polwora na ślepy lor pod Wislo- 
kiem, gdzie niesamowila ta jazda zakończyła się 
karambolem z lokomotywa przygotowaną do po- 
ciągu osobowego w kierunku Przemyśla. Obie ma- 
Szyny zoslaly uszkodzone, zaś maszynisła Fr. Pa- 
sternak z Przemyśla, oraz palacz Fr. Zawadzki 
doznali licznych obrażeń. W krótki czas potem 
szlakiem iym przejechał pociąg pospieszny ze 
Lwowa. Gdyby nie nastąpiło zablokowanie „osza- 
lałej" lokomotywy, INO nasiępiła straszna w 
skutkach katastrofa. 

KRADZIEŻ W SADZIE. Gmach sądu apelacy|- 
nego «* Warszawie był w tych dniach terenem 
niezwykle śmiałej kradzieży. Podczas (rwania w 
Sądzie rozprawy siedział na sali jakiś mężczyzna, 
który w pewnym momencie, podczas przerwy, 
podszedł do komornika sądowego 1 zapytał go, 
kiedy mógłby się widzieć z sędzią Alchimowi- 
czem, zasiadającym w komplecie sędziowskim. 
Komornik dał wyjaśnienie, iż sędzia jesl bardzo 
zajęty i niewątpliwie iego dnia ga nie przyjmie. 
Mężczyzna ów odszedł i nie pytając o nie więcej, 
usiadł znów w kącie sali, Slamiąd wybrań szy 
sobie odpowiedni moment, ukradkiem wszedł do 
sali narad, w której nie było nikogo i z wiszących 
iam palt wyciągnął: legitymację służbową sę- 
dziego Żarskiego i większą sumę pleniędzy s¢- 
dziemu Ałchimowiczowi, który w najbliższych 
dniach szykawał się na urlop, poczem po doko- 
naniu kradzieży ulotnił się. 

POZNAŃCZYCY SZCZYCA SIĘ NAJNOW- 
SZYM PRZYCHOWKIEM „ZOOLOGU*”. Dzien- 
niki poznańskie witają z radością fakt przybycia 
na świal w tamtejszym ogrodzie zonlogicznym 
młodego zebu, podkreślając, że jest lo jedna ze 
zwierzgt, kióre szczególnie ochrania indyjska u- 
sława religijna. Ale i w Poznaniu, widocznie, 
czczą młode zebu. ekoro. jak pisze dr. R. w Kur- 
jecze Poznańskim”: „dyrekcja umieściła je w za- 
Krodach niedaleko wielbłądów, razem ze swemi 
rodzicami”. Czy istotnie narażano starsze osoby — 
przy niepewnej pogodzie obecnej — na dotrzy- 
mywanie towarzystwa zebiątku, czy leż lak po- 
tknęło się pióro pana R.? | 
z 


TFLFGRAMY 


ARESTOWANIA KOMUNISTÓW W RUMUNR 

Bukareszt, 30 lipca. Z powodu zapowledzi ka- 
mumistycznych demonstracyj na 1 sierpnia policja 
dokonala szeregu aresztowań. W poniedziałek wle 
€zór aresztowano w (ialaczu 72 osoby pad zarzu- 
tem należenia do partji komunistycznej. Sześciu 
Z pomiedzy areszłowanych ma być szpiegami so- 
wieckimi. W Kiszynłiewie pollcia odkryła skład 
Przygotowanych na 1 sierpnia plakatów, ulotek i 
b:oszur, komunistycznych i dokonala konfiskaty 
tych druków. „Cuventul* donosi, że z archiwum 
dyrekch poczt skradziono plany slecl telegraficz- 
nej i telefonicznej Rumunji, 

GDZIE NIEMA SEJMOKRACJI, TAM JEST 
ŁAPOWNICTWO 

Budąpsazt. 30 lipca. Wielkie wrażonie wywolało 
aresztowanie Karola Otto, wysoklego urzędnika 
w ministerstwie oświaty, pod zarzutem wymusza- 
nia łapówek. Pan ten oświadczy! pewne! nauczy- 
cielce, która wniosła podanie o posadę: „Otrzyma 
pani posadą, o ile pani zapłaci 5000 pengo“. Nau- 
czycielka przyłęła pozornie te propozycję, ale w 
międzyczasie zawiadomiła policję | wniosła skaf- 
Ze i w chwili gdy wręczała lapównikowi kopertę 
zawierającą rzekomo 5000 pengo, wkroczyła do 
gabinetu policja 1 dokonala aresztowania p. Otto. 

EGIPSKA WALKA Z DYKTATURA 
W CYFRACH 

Londyn, 30 lipca. Minister spraw zagranicznych 
tow. Henderson oświadczył w Izbie gmin, że w 
Egipcie w ciągu ostatnich 2 tygodni 26 osób zosta 
lo zabitych, a 204 osoby cywilne i 279 policjantów 
i żołnierzy odniosło rany. 

Londyn, 30 lipca. Donoszą z Kairu. że policja do- 
konala nocnej rewizji w lokalach partii narodowe! 
„Wafd“. Nie znaleziono iam wszakże żadnych 
kompromitujących dokumentów i nie dokonano 
żodnych aresztowań. 


| stał przez zarząd obwodowy Funduszu bezrobo- 


| mi warunkami: 1) Program konferencji będzie 


Szykanowanie najbiedniejszych 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Biata. 30 lipca 


RSQ bezrobotnych ze ws! Buczkowle zostało 
cieżko dotknięiycii rozporządzeniem starosty bial- 
skiego, który jako komisarz rady powiatowej zo- 


cia w Chrzanowie mianowany delezat(em na po- 
wiat bialski i jako tak] znłósł wypłacanłe zaslłków 
dla hezrohotnych na miejscu w Buczkowicach. 
Bezrobotni musza teraz po zasiłki chodzić 20 ki- 
lometrów do Bialel. lub jechać kolelą ! płacić bllet 
tam i z powroiem, poczeni niewieleby zastało z o” 
trzymanego zasiłku. 

Bezrobotni w Buczkowicach wysłali zatem do 
p. starosty Strzelbickieno delezacię z łów. Pyszem 
na czele, która zanlosła prośbę © cofnięcie tego 
krzywdzącego rozporządzenia. 

Starosta oświadczył na to, że rozporządzenia 
nle cośnie, gdyż musi ludzi ukarać ża to, ża nie 
aa poszanowamńa dla władzy; on tego nle znie- 

Na ponowną prośbę delegacji. aby rozporządze- 
nie to jednakże cofnął, choćby w interesie spokoju 


15 tysięcy zabitych i 


Londyn, 30 lipca. Specjalny korespondent „Dai- 
ly Heralda" donosi, że prawdziwa ilość zabitych 
w czasie trzęsienia ziemi w poludniawych Wło- 
szech wynosi nie mniej jak 15 tysięcy, Wszystkie 
dotychczas podawane cyfry odnoszą się tylka do 
trupów już wydobytych z pod gruzów, a rzeczą 
pewną jest, że okolo 70 proc. ofiar leży jeszcze pod 


Pokój w 


Londyn, 30 lipca. Donoszą z Bombaju, że per- 
irakiacje, jakie od dwóch tygodni prowadzą przed 
stawłciele umiarkowanych stronnictw hinduskich 
z Gandhim i innymi internowanymi przywódca- 
mi kongresu, doprowadziły da porozumienia. — 
Gandhi zgadza się na odwołanie kampanji „.nie- 
posłuszeństwa cywilnego“ i wzięcie udziału w 
konferencji „Okrągłego stolu". która odbędzie się 
w pażdzierniku br. w Lamdynie pod następujące- 


obejmował wypracowanie konstytucji, któraby na 
dala Indjom niepodległość, 2) zniesienie w In- 
diach podatku od soli, wprowadzenie prolubicji 
alkoholu i zakazu importu tkanin z poza Indyj. 


publicznego i poszanowania władzy, odparł, że 
choćby tu przyszło 5000 ludzi, to on swego stano- 
wiska nie zmieni. 

Da widzenia! — zakończy! p. starosta. 

Zaznaczyć należy, źe starosta nic miał prawa 
wydać takiego rozporządzenia bez porozumienia 
się z zarządem obwodowym Funduszu bezrobo- 
cia w Chrzanowie. rozporządzenie to jest zatem 
nietylko urągowiskiem z nędzy najbiedniejszych i 
korzystaniem z władzy urzędowej dla „karania iu^ 
dzi” za rzeczy niekaralne przez kodeks, ale jest też 
1 bezprawne. Robotnicy żądają. aby zarząd Ohwo- 
dowy Funduszu bezrobocia w Chrzanowie odebrał 
swoje zastępstwo blalsklaj radzie powiatowej ! 
jej komisarzowi. p. staroście, a oddał je magistrato 
wi miasta Białej, lub powiatowej Kasie chorych 
w Białej, 

Bezrobotni z Buczkowice muszą otrzymywać za- 
Slłk| na miejscu, a Jeśli to bezprawne zarządzenie 
nie będzie cofnięte, to bezrobotni z Buczkowic be- 
dą mieli prawo do dochodzenia na drodze sądowej 
zwrotu kosztów hlletów kolejowych. 

"RON = 


400 miljonów szkody 


gruzami. Straty materialne spowodowane trzęsie- 
niem ziemi oblicza sią na 400 milionów Ilirów. 3200 
domów jest zrównanych z ziemią, 3800 domów 
bardza uszkodzonych, Runela takźe ogromna ilość 
kościołów. Stosunkowo mało ucierpiały mosty i 
tunele, 

—000— 


Indiach 


przedniem zaniechaniu kampanji „nleposłuszeń- 
slwa cywilnego”, 4) Inne żądania zamieszczone 
w 11 punktach, które Gandhi przedłożył był w 
swoim czasie wicekrólowi, będą przedmiotem póź- 
niejszej dyskusji. 

Zastępcy Gandhiego Motilal Nehru i Sarodźini 
Naidu, z którymi również periraklowano, są jesz- 
cze bardziej sklonni do kompromisu niż Gandhi. 
Pertraklacje, klóre doprowadziły do tej ugody, 
prowadził początkowo zupelnie nieoficjalnie Ra- 
msswami Ayar, a następnie już z upoważnienia 
klubów poselskich parlamenu w Delhi. poslowie 
'Tedż Sapru i Dźayakar. Można się wlęc spodzie- 
wać rychłego odprężenia syluacji w Indjach. 


3) Amnósija dla więżniów politycznych po u- 


L. Bb. 3251/30. 


Ogłoszenie 


I. Magisirat stoł. król. miasta Krakowa zawia- 
damia o przystąpieniu po mysli art. 21 prawa bu- 
dowlanego do sporządzemia planów zabudowania: 

1) Obszaru grumów przy ulicy „Pod forlem“ w 
Krowodrzy, ograniczonego linją kolejową Kra- 
ków— Trzebinia, ulicą Łokietka, Fortem Nr. 9 i 
drogą lk. 1717 na granicy Krakowa i Bronowice M. 

2) Obszaru gruntów w Nowej Wsi, ogranicza- 
nego ulicami: Chocimską, Czarnowiejską, Urzę- 
dniczą 1 J. Lea. 

3) Rewizji planu zabudowania grunlu lwh, 818 
Dz. XIII. własność Spółki Gr. „Esge“ przy ul. 
Królowej Jadwigl. 

Odnośne projekty będą wyłożone da przeglądu 
w Budownictwie m. Oddz. B. Ratusz lll p. drzwi 
Nr. 20 w dniach od 2-go do 9 sierpnia. 

Tamże można zgłaszać wnioski w dniach od 
11 do 18 sierpnia br. włącznie. 

11. o uprawomocnieniu się po myśli arl. 33 pra- 
wa budowlanego planów zabudowania uchwalo- 
nych przez Radę miejską w dniu 24 1V. 1930 r., 
a mianowicie: ; A 

1) Obszaru Krowodrzy między ul. Składowę, 
TŁO i Szpitalem wojskowym. 

2) i regulacyjnych ulicy Król. Jadwigi na 
długości od linij regulacyjnych załwierdzonych 
w dniu 24 II 1925 do granicy Woli Justowskiej, 
oraz olwarcia ulicy wzdłuż drogi lk. 1617 Dz. 
XIII. obok rogatki wolskiej. 

3) Obszaru gruntów w Dz. XIX. Grzegórzki a- 
graniczonego wschodnią i półudniowg granicą 
własności St. Burlana i ulicami Rzeżniczą i Grze- 
górzecką. 

4) Zmiany linji regulacyjnej ulicy Zielnej mię- 
dzy ulicą Szwedzką i Skwerową. 

5) Zmiany linji reg. ulicy Romanowicza między 
ul. Zabłocie | ul. Kącik. 

I. a uprawomocnieniu się planów zabudowa- 

== -lurveh orzcz Radę M. w dniu 22 maja 
1930 r. a mianowicie: 
1) Obszaru gruntów w Krowodrzy ograniczone- 


go ul. Świętokrzyską, Wrocławską, Koszarami 
Czarneckiego i Mazowlecką. 

2) Obszaru gruntów w Nowej Wsi ograniczo- 
nego ul. Kazimierza W. Kujawską, Al. Grottgera 
i ul. ED 

3) Bloku między drogą lk. 840 w Zakrzówku 
a projektowanym kanałem spławnym Samborek 
—kKraków. 

4) otwarcie ulie 
mającej łączyć Gl 
monta. 

5) częściowego otwarcia ulicy wzdłuż drogi Ik. 
829 Dz. Łobzów. 

8) linij regulacyjnych ulicy Grzegórzeckiej w 
Dabiu. 

Kraków, dnia 21 lipca 1930 r. 

Prezydent mana. 


w z. Dr. Schneider m. p. 


ROZMAITOŚCI 


WYDAWNICTWO PAMIĄTKOWE I SPRAWO- 
ZDAWCZE POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJO. 
WEJ. Dyrekcja wydewniotwa PWK donosi nami. 
że wyszedł ostatnio z druku tom III. dzieła, zawie” 
rający opis wystawy rządowej. Tom ten ze wzelę- 
dów technicznych i redakcyjnych i na życzenie 
sier rządowych został wydany przed tomem II. 
Wyszły więc do tei pory 2 tomy dziela: [. zawis- 
rający prawie 600 stron i IH. zawierający blisko 
700 stron wraz z licznem| ilustracjami, Tom II. o- 
puści prasę drukarską z końcem sierpnia, a pozo- 
stale 2 tomy wydane zostaną najdalej do końca 
bieżącego roku. Dyrekcja wydawnictwa, zwraca* 
lac uwagę na ogólne zainteresowanie, z jakiem 
spotkało się dzielo o „Pewuce”, uprasza wszyst- 
kich, którzy dzieło zamierzają Jeszcze nabyć, o dc- 
konanie zamówienia za pośrednictwem którejkol- 
wlek z paważnych księgarń lub też hezpośrednio 
w administraci wydawnictwa PWK. Poznań, 
Qrunwaldzka 22(. Cena 5-tomowei całości, wyda” 
nei w pięknei trórbarwnej oprawie płóciennej. wy» 
nosl 200 zi., przyczeni należność splacać można w, 
bardzo dogodnych ratach. 


na gruncie lwh. 64 Dz. XIV. 
Czarnowiejską z ulleg Rey- 


s 


Jak dogadzają sobie bogacze amerykańscy? 


SALON FRYZJERSKI — PAŁACEM; MANICURZYSTKAM] PIEKNE ADEPIKI FILMOWE 
1 GIRLS'Y 


W samem sercu Nowego Jorku, na jednej z ulic 
śródmieścia, mieści się najniezwyklejszy salon fry- 
zjerski dla mężczyzn i to tyiko dla bogatych męż- 
czyzn. 

Już samo wejście do tego palacu fryzjerskiego 
robi niezwykłe wrażenie. Ciężka, z bronzu kuta 
brama otwiera się wolno za naciśnięciem ukryte- 
go guzika. Zdumiony przybysz wchodzi do ogrom- 
nego hallu, wyłożonezgo do połowy zielonym maT- 
murem. Lustrzany sufit powiększa jeszcze wrażenie 
ogromu hallu. Na odgłos kroków wybiega na spot- 
kanie gościa właściciel zakładu, mister John J. 
Reisler i przedstawiając mu się, dziękuje za za- 
szczyt, jakiego dostąpił, widząc tak „dostojną* o- 
sobę w swoich „skramnych* progach, Na dany 
przez Reislera znak wbiega do hallu lokaj, który 
odbiera kapelusz i laskę | przez dlugie, z niezwy- 
kiym przepychem urządzone, korytarze, pełne lu- 
ster, dywanów i żywych kwiatów prowadzi zo- 
Ścia do ogromnej, wysokiej sali, w której przy 
35 lustrach, za fotelami stoi 35 biało ubranych fry- 
zjerów, gotowych na każde skinienie klijenta. 

Wybrany fryzjer zapisuje nazwisko | adres no- 


Czy warto zobaczyć 
ten film? 


KINO UCIECHA: „WIĘCEJ GAZU!*. Film nie 
najgorszy, chociaż zdałoby się nietyle „więcej ga- 
zu”, ile więced dobrego humoru, bo przecież ma to 
być, jak głosi reklama „arcywesoły" program. Nic- 
stety nieirasobliwy humor tego fimu nie frasuje 
się nawet tem, że miejscami przechodzi w t. zw. 
końskie wice". 

Najlepszą sceną w tym dźwiękowym filmie są 
wyścigi automohilowe, które biorą współczesną 
sportową publiczność tak, że oklaskuje ona zwy- 
cięzoów na ekranie. Tygodnik dźwiękowy i część 
koncertowa, iak zwykle, dobre. 

KINO PROMIEŃ: „KRÓLOWA JEGO SERCA". 
"Treść fiimu stanowią nieporozumienia pomiędzy 
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wego klijenta w swojej książce, poczem wręcza 
mu dwa kluczyki, Jeden — ło kluczyk od szaíki, 
w której odtąd będą leżały narzędzia do golenia 
i strzyżenia, używane wylącznie przez nowego 
gościa, drugi — od szuflady, w której będzie mózg! 
przechawywać swoje drobiazgi, 

Teraz przychodzi kolej na manicure, Po krótkiej 
chwili oczekiwania zjawia się przed zdumionym 
gościem piękna młoda dama, która z uśmiechem 
zabiera się do roboty. 

Qość wciąż jeszcze zdumiony nie mówi ani sło- 
wa, dama zato miele języczkiem, iak najęta. 

— Czy może panu coś zatańczyć, albo zaśpie- 
wać? — proponuje wreszcie. Gość skwapliwie 
przytakuje, — Proszę bardzo, 

Mloda dziewczyna wstaje od stolika i zaczyna 
Śpiewać jakiś modny szlazier. 

Mister Reisler zaanzażowa! na, manicurzystki do 
swego zakładu girlsy nocnych teatrzyków i młode 
gwiazdki filmowe, wszystkie piękne, zgrabne i po- 
wabne. Nauczył je manicuru i każda z nich jest 
teraz bieglą w iym fachu, który pozwala jej do- 
datkowo zarabiać. 


wcale miłą krółową Wiwjaną, rządzącą wymyśło- 
nym krajem pelikańskim, a jej mężem, księciem 
Leopokiem. Te królewskie nieporozumienia mają 
calkiem ludzką naturę i dotyczą głównie sypialni 


stwowych w pelikańskim kraju. Zbuntowany mąż- 
pantoflarz ucieka do Wiednia, by tam troszkę po- 
hułać i na balu w operze spotyka swoją żonę, któ- 


ra w rezultacie godzi się na równouprawnienie 
księcia-pantoflarza z jej królewską pelikańską mo- 
ścią. Film znośny, zwłaszcza jeśli jest niepogoda. 


KINO APOLLO: „UCIECZKA OD MIŁOŚCI". 
Treść banalna i pozująca na tragizm. Cyrkówka 
zakochana w przystojnym dyplomacie „ąpuszcza 
ukochanego. aby mu nie psuć karjery. Nazywa się 
te „ucieczką od miłości". Gdyby nie Jenny Jugo, 
grająca główną rolę i jej partner, nie byłoby na ca 
patrzeć. Pad. 


—900> 


Zmiazki I zgromadzenia 


DOZORCY IDOZORCZYNIE DOMÓW KRA- 
KOWA I PODGÓRZA odbędą w niedzielę 3 sierp- 
nia o zodzinie 9.30 rano zgromadzenie w sali Do- 
mu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, Il. p. 
Ze względu, że na tem zgromadzeniu będzie tow. 
poseł Mastek, uprasza zarząd Związku o liczne i 
punktualne przybycie. 

SŁUŻBA DOMOWA W KRAKOWIE odbędzie 
zgromadzenie w niedzielę 3 sierpnia o godzinie 5 
po połwdniu w sali Domu Robotniczego przy ul. 
Dunazewskiego 5, l. p. Z powodu ważnych spraw 
uprasza się o jaknajliczniejsze i punktualne przy- 
bycie. 


REPERTUAR 


KINOTEATRY 


Apollo: „Ucieczka od milości". 
Bagatela: „Meka milczenia“. 
Corso: „Skradziony testament". 
Dom żołnierza: „Jedynaczka pułku”, 
Promleń: „Królowa jego serca". 
Sztuka: „Trzej wykolejeńcy". 
Uciecha: „Więcej gazu“, 7 
Wanda: „W sidłach kłamstwa". 
Warszawa: „Wyspa zatopionych skarbów”, 

RADJO KRAKOWSKIE 

Cawartek, 31 lipca: 

11,46: Przegląd Prasy krajowej (PAT). 11.58: Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Mariackiej. 12.10: „O czem wle- 
dzieć powinna dobra gospodyni". 12.35; Gramofon. 13.00: 
Komunikat metedrologiczny. 15.15; Komunikat gospodar- 

0: Odczyt z Warszawy: „Polesie jeko teren wy- 

ry”. 16.15: Qramołon. 17.35: Odczyt: „Higiena 
kobieca”, wygl. dr. M. Solecka, 18.00: Koncert salistów 
z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komnikaty. 19.20: Od- 
czyt: „lak Klonowicz wierszami plyoal do Qdańska", 
wygl. L. Świeżawski. 19.45: Giełda rolnicza z Warsza- 
wy. 20.00: Zegar warszawskiego obsenwatorium astro- 
nomicznego wybie godzinę ósmą. Prasowy dziennik ra- 
diowy. 20.15: Koncert z Doliny Szwakcarskiej. 21,30: Slu- 
chowisko: „Mów mi Wuja” z Sienktewicza. 22.00: Faljet. 
z Warszawy: „Oszuści na wielką skalę”, wygl. nadkom. 
Jan Misiewścz, 22.15: Komunikaty: moteorologrczny, po- 
licyiny i sportowy. 23.00: Muzyka tanenzna z „Ciastro- 
nomji'. 24.00: Hejnal z wieży Marjackiej. 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
14 do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
e © 1 ERU 5 
Wiater: Duce . . . 3.50 
Wasilewski: Zarys dzlejów P.P.$.. . 280 
Krabelska: Praca dzieci | młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracówn. 
umysłowych |. « » « « a s « » 3— 
Sądy pracy e » s » + „ 2.40 
Szymorawski: Umowa o pracę robotni- 
ków . . spie e . 2.40 
Roszkowski: Urlopy "wynoczynkowe. o A= 
Orsetti: Karol Fourier. apostol pracy 
radosnej „ . . 40 
Orsettl: Robert Owen, wielki przyjaciel j 
indzkości . . „ 40 
Stanisław Rychilński: Czas! pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . 4— 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Żagle- 
biu Dąbrowskiem  . S 
Stanisław Rychliński: Marńotrawstwo 
sil i środków w przemyśle polskim 6.50 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce 2.75 
Zygmunt | Feliks Grossowle: Socjolagja 
partii politycznej 2.50 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy . . 60 
Zygmunt Plotrowski: Państwo a wycho- 
wanie 25 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy = 
Nowakowskl: Marksizm a geografja go- 
spodarcza . . . 1.50 
Weltsch: Technika pracy umysłowel | A 
Karan: Z zagadnień kultury robotnicze] b AE 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski I Piłsud- 
GA05) c alba c WE 0 c Gm 5 LET 


Zamówienia z prowlncjł należy kleruwać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul Warecka 9. 


ESTE 


Spółdzielnia Związku Kaflarzy 


„KAFEL* 
Kraków, Towarowa 4, telefon 15703 Œ 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
aj kaflarastwa wchodzące po cenach umiar- 
jg] kowanych i wyłącznie silami fachowemi 


OBALGAO 
PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby od najakromniejszych do najwspa- 
nialazych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 


Mniej zasobnym daleko Idące ustępatwa. 870 


| oo kal e a 
ZAWIRDOMIENIE. 


maa mazj|i mieni heetste FI. 


l 

B 
[B] 
fi 


N ayero 
Uweiee, 1 
PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ 


á p. A. Konturku prowadzą nadal 1 przyjmują wazel- 
| e E E wykonując takowa 
allami fachowemi, szybko, solidnie, tanio. Dziękując za 
dotychczasowe zaufanie, polecam się nadał łazkawym 
względam PI, Kiljentell 


ANNA KONTURKOWA, ul. T. Kościuszki 45 
PYPYPPYYPPPYTYYYPY 


DOM MUROWANY 


parterowy nowy, 3 pokoje i kuchnia, 415 sążni 
dogodne na ogród. Uzdrojowiska Jaworze obok 
Bielska. — Informacyj udziela kierownik Spół- 
dzielni w Jaworzu, Numer telefonu 5. 


: ODESESSOCOSOSSSOSSS 


(przeczytać i zachonach 


Jedynei największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 6, Il p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 23-14 


przy Związku Dozorców ! Sinżby Domowa| 

w Krakowie cs 
poleca pierwszorzędne aiły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła da miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym, 


Kierownictwo Biura. 


RESTAURACJA 


pod „Sztuką 


Po komplelnem odnowieniu lokalu, kuchnia 


prowadzona przez znanego mistrza kucharskiego, 
wydaje oblady z 3-ch dań po 160, a z 2-ch dań 
po 1'40 zł. — Dla wycieczek znaczny opust. 

Bufet zaopatrzony w zimne ł gorąca przekąaki. 
Lokal otwarty do godziny 12-tej w nooy. 


Poleca sią nadal 
F. Nawrocki 


Ogłaszajcie się w Naprzodzie! 
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